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Dm — ndnłsło » W ekiped. m iesięcznie 1,20 zl z odnoszę- 
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padkach nieprzew idzianych, przy w strzymaniu przedsiębiorstw a, 
słoienia pracy, przerw ania kom unikacji, abonent nie m a praw a  
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P. K . 0. Poznań 204,252. — Redaktor przyjm uje od 10— 12.
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Sumiennem wykonywaniem obowiązków, 

budujemy silną Ojczyznę!

flnltriG-ranin » Za ogłosz. pobiera się od w iersza m m . (7 
UyiUoAClIlGi łam .) 10 gr, za reklam y na str. 4-łam . w  
w iadom ościach potocznych 30 gr na pierwszej str. 50 gr. Rabatu  
udziela się przy  częstem ogłaszaniu. „G łos W ąbrzeski* w ycBbdzi 
trzy razy tygodn. i to: w  poniedziałek, środę i piątek. Przy sądo- 
w em ściąganiu należności rabat upada. D la w szelkich spraw spor­
nych w łaściw y jest Sąd w W ąbrzeźnie. Za term inow y druk, przepi­
sane m iejsce ogłoszenia adm inistracja nie odpow iada.

fl

Wąbrzeźno, Kowalewo, Golub, sobota 5 września 1931 roku.

Pogrzeb śp. Tadeusza Holówki Posiedzenie Rady Ministrów

N a ilustracji naszej w idzimy trumnę ze zw łokam i ś. p. posła Tadeusza H ołów ki, przykrytą 

sztandarem Zw , Legjonistów O kr. W arszawskiego, w noszoną na cm entarz ew angielicki przez 

przyjaciół i najbliższych w spółpracowników zm arłego.

W e w torek  o  godz. 3-ciej po  południu  

odbył się pogrzeb  ś. p. Tadeusza H ołów ­

ki, ofiary hajdamackiej nienaw iści, przy  

udziale niezliczonej rzeszy publiczności.

Pogrzeb śp. Tadeusza H ołów ki, ja­

ko kawalera V irtuti M ilitari odbył się z 

honorami w ojskow emi. N a  peronie przed  

trum ną superintendent Skierski odpra­

w ił m odlitwy, poczem w ygłosił podnio­

słe kazanie. K oło trum ny zajęli m iejsca: 

najbliższa rodzina zm arłego, przedsta­

w iciel P. Prezydenta Rzeczyplitej płk. 

G łogow ski, rząd, m arszałkow ie Sejm u i 

Senatu, członkowie korpusu dyplom aty­

cznego, członkow ie izb ustawodaw ­

czych, generalicja oraz liczny zastęp  

przyjaciół zm arłego. Po przemów ieniu  

Skierskiego  najbliżsi przyjaciele zm arłe­

go znieśli trum nę na karaw an przed  

dw orzec, skąd ruszył kondukt na cm en­

tarz ew angelicki. N ad m ogiłą w chw ili 

przenoszenia zw łok chór akadem icki 

odśpiewał pśni żałobne. N ad m ogiłą w y­

głoszono szereg przem ówień, m iędzy  

którem i zw racały uw agę przem ów ienia 

U kraińców .

N a św ieżej m ogile złożono bardzo  

w ielką ilość w ieńców  i kw iatów .

W  pogrzebie brały udział delegacje 

organizacyj ukraińskich z M ałopolski 

W schodniej i W ołynia.

W arszaw a. —  W środę dnia 2 bm , 

odbyło się pod przewodnictw em  prem je- 

ra Prystora posiedzenie Rady M ini­

strów . N a posiedzeniu Rada M in. poza 

załatw ieniem szeregu spraw bieżących, 

uchw aliła projekt ustaw y o zm ianie nie­

których postanow ień ustaw y z dnia 26. 

w rześnia 1922 r., dotyczących kw alifi-

„Nigdy nie damy Wilna“!
K ow no, —  W O licie odbył się kon­

gres stronnictw a Tautiników , w którym  

w zięło udział 15,000 osób. N a kongresie 

obecny był prezydent Sm etona, który

Klęska cholery
Jerozolima, 4. 9. —  W  Bassra zm arło  

dotychczas na cholerę przeszło 400 o- 

sób. A m bulanse sanitarne dokonały  

przeszło 100,000 szczepień ochronnych

Straszny wybuch
Paryż. —  W  fabryce chem icznej O a- niosło rany, w  tern kilka ciężkie, Znisz- 

zens nastąpił w ybuch, w skutek którego czeniu uległy rów nież trzy inne fabryki, 

dw ie osoby zostały zabite, około 60 od- położone w  sąsiedztw ie.

Koniec dyktatury
Białogród, 4, 9, K ról m ianow ał 6 

m inistrów bez teki, Pozatem  poseł ju­

gosłow iański w Pradze m ianow any zo­

stał m inistrem pracy, a K ozicz m ini­

strem sprawiedliw ości. Zam ianowania 

Niemcy pożyczała i dają kredyt Sowietom

kacyj zaw odow ych do nauczania w  szko  

łach średnich ogólno - kształcących i se- 

m inarjach nauczycielskich państwow ych  

i pryw atnych, projekt ustaw y o zasilaniu  

funduszu Izb Rzem ieślniczych oraz roz­

porządzenie ustalające w ysokość dopła­

ty od pojazdów m echanicznych,
— o—

w przem ów ieniu sw ojem  ośw iadczył, że 

najwaźniejszem  zadaniem  narodu litew ­

skiego jest odzyskanie W ilna,

—o-

przeciw ko cholerze. O soby przybyw ają­

ce z Bassry  do em iratu  K ulkweht, m uszą 

się poddać 5-dhiow ej kw arantannie,

— o—

te są pierwszym etapem na drodze do  

w prow adzenia now ego systemu rządów , 

Białogród, 4, 9, K ról podpisał now ą  

konstytucję, przyw racającą ustrój par­

lamentarny.

Po zamachu na ś. p. Tadeusza Hołówkę

N a ilustracji naszej w idzim y w illę SS. Bazyljanek, w której m ieszkał ś, p. posel łTołów ko, 

O kno (x) pokoju gdzie dokonano m orderstwa.

Berlin, 4, 9, Tow arzystwo akcyjne 

dla finansowania tranzakcyj przem ysło­

w ych  z Sow ietam i, przeprow adziło  z w y­

nikiem pom yślnym rokow ania z Ban­

kiem Rzeszy, Tow arzystw o uzyskało

CO TO JEST  

„BA U SPA RK A SSE TH U RIN GIA  A . G .

IN  EISEN ACH ".

O d szeregu m iesięcy pojaw iają się w  

prasie polskiej ogłoszenia niem ieckie 

„Bausparkasse Thuringia A , G , in Eise­

nach" (N iem cy), oferując epożyczki bez­

procentowe z zabezpieczeniem hipo- 

tecznem  na cele budow lane oraz rów no­

czesne ubezpieczenia na życia, —  Firma 

ta, jak w iele innych zagranicznych, nie 

dała dotychczas żadnych gw arancyj so­

lidności i trw ałości, —  Instytucja ta, za­

łożona w  r. 1930, służyć m a przenikaniu  

kapitału niemieckiego do Polski i ew tl, 

gospodarczej inw azji niemieckiej.

Przed w spomnianą firm ą ostrzegam y 

Szanow nych Czytelników oraz prosim y  

o poinformow anie o pow yźszem  w szyst­

kich tych, z którym i ,,Bausparkasse 

od Banku Rzeszy kredyt redyskontow y  

w w ysokości 150 m iljonów m arek na  

w eksle sow ieckie, pochodzące z tran­

zakcyj przem ysłowych. K redyty na  

ten cel będą otw arte do roku 1933,

Thuringia" zdołała już naw iązać stosun­

ki, w ysoce dla polskich klientów nie­

bezpieczne.

taiKlii buimislM.
H amburg, —  W  m iejscow ości Boi- 

zenburg nad Elbą w ybrano w niedzielę  

ubiegłą burm istrzem  kom unistę adw oka­

ta dr, A leksandra, K andydat ten otrzy­

m ał o 127 głosów  w ięcej, niż jego prze­

ciw nik nacjonalista Seitler, Rząd m e- 

klemburski nie m oże przeszkodzić urzę­

dow aniu przez kom unistycznego burm i­

strza, gdyż nie przysługują m u te praw a, 

jakiem ! rozporządza naprzykład rząd  

pruski.
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S P R A W IE D L IW O Ś C I S T A Ł O S IĘ Z A D O Ś Ć .• W  R O C Z N IC Ę B IT W Y  P O D M O H A C Z E M .

W  405 roczn icę b itw y z T u rkam i pod M oha­

czem , w  k tó rej po stron ie w ęg iersk ie j b rali rów ­

n ież udz ia ł ry cerze po lscy , doko nano odsłon ię­

c ia pom n ika P o laków , po leg łych w te j b itw ie . 

N a m szy , odp raw ione j p rzez kapelana w o jsko ­

w ego , b iskupa H asza, obecn i by li: pose ł R zp lite j 

P o lsk ie j Ł epkow sk i, pose ł tu reck j B eh id i B ey ,

h r. S zecheny i, w icep rezes kom itetu narodow ego 

im . B ato rego gen . K ozm ow sky , w icem arsza łek 

Izby D epu tow anych C ze ltle r, m in ister O brony  

N arodow ej L azar, p rzedstaw ic ie l Izby panów 

kanon ik Igaz o raz rep rezen tanc i w ładz m iasta 

B udapesz tu , kom itatów , w ładz w o jskow ych , cy­

w ilnych i m iejsk ich , de legac je b . kom batan ó . 

i inw a lidów w o jennych o raz w ie lo tys ięczne t łu ­

m y pub liczności. P o m szy nastąp iło odsłon ię­

c ie pom n ika . P om n ik zbudow any jest w  ksz ta ł­

c ie w ysok ie j ko lum ny , na szczycie k tó rej znaj­

du je się o rze ł po lsk i z ko roną.

SKRÓTY
*  W  P oznan iu w ładze z likw idow ały 

jacze jkę kom un istyczną, na cze le k tó re j 

sta ła 21 -le tn ia studen tka U n iw . P ozn , 
M ajte la H eim anów na, żydów ka.

*  W  zw iązku z m orderstw em doko - 
nanem na osob ie śp . H o łów k i o trzym ał 
dy im sję sta rosta pow ia tu d rohobyck iego 

p . P oręba lsk i, a nacze ln ik w ydz. bezp . 
w o j. lw ow sk iego d r. R ogow sk i p rzen ie­
siony zosta ł do P oznan ia . R ów n ież ko­

m endant po lic ji o trzym ał dym isję ,

*  P od G rodz ieńcem sp łonę ła całko­
w ic ie cem en tow n ia ,,W iek“ . S traty w y ­

noszą p rzesz ło pó ł m iljona z ło tych . W ie­
lu ludz i w sku tek pożaru strac iło p racę .

*  A resz tow ano u rzędn ika S ądu A pe­
lacy jnego w  W arszaw ie F ija łkow sk iego 

za p row adzen ie akc ji w yw ro tow e j.
*  P ow szechny stra jk og łoszony zo­

sta ł w  K artag in ie ,

*  N a ok ręc ie „K ośc iuszko * * w y jecha ł 
do A m eryk i gen . O rlicz - D reszer na o - 
b rady se jm ów narodow ych ,

*  B ank G dańsk i obn iży ł stopę dys­
kon tow ą z 8 na 7 p roc . R ów n ież B ank 

R zeszy obn iży ł stopę dyskon tow ą z 10 

na 8 p roc , a lom bardow ą z 12 na 10 p ro­
cen t.

*  N a lo tn isku R ob inson pod P aryżem 
w ydarzy ła się ka tastro fa lo tn icza . D w aj 

lo tn icy pon ieś li śm ierć .

*  Z nany artysta L udw ik  S o lsk i zosta ł 

dy rek to rem tea trów m ie jsk ich w  W ar­
szaw ie .

i j A ng ielsk i odw o ła ł w szelk ie 
k redy ty d la A ustr ji,

*  S ejm zw o łany zostan ie dop ie ro po 
15 -tym w rześn ia.

*  S ta lin —  w ed ług nadeszłych w ia­

dom ośc i —  b ie rze w  sw o je ręce k ie row­
n ic tw o czerw one j arm ji,

1 *1  P Ianow ana rew o luc ja w A ngo li 

spa liła na panew ce.

Jeszcze jeden szpieg rozstrzelany
W  zw iązku ze sp raw ą rozstrza lenego 

w  W arszaw ie b . m jr. P io tra D em kow - 
sk iego onegda j aresz tow any zosta ł pod 

zarzu tem szp iegostw a po r. H um n ick i z 

D O K . B rześć , za trudn iony w  w ydzia le 
m ob ilizacy jnym .

A resz tow an ie to nastąp iło w  w yn iku 
p row adzonych od pew nego czasu w y ­

w iadów i po zeb ran iu odpow iedn iego 

m aterja lu dow odow ego . W  B rześn iu od­
by ło się posiedzen ie w o jskow ego S ądu 
do raźnego . •

C o się ty czy w spó łoskarżonego o u - 

p raw ian ie szp iegostw a kap itana w  sta­

n ie spoczynku R udn ick iego , sp raw a jego 
w ed ług w łaśc iw ości zosta ła w ydz ie lona 

i p rzekazana sądow i cyw ilnem u .

W ed ług pew nych in io rm acy j, po ru­

czn ik D . O . K . B rześć H um n ick i, oskar­
żony o zd radę g łów ną, zosta ł w yrok iem 

w o jskow ego sądu do raźnego w  B rześc iu 

skazany na śm ierć p rzez rozstrze lan ie.

W yrok w ykonano po po łudn iu .

— :o :—

D żum a w  E urop ie
P aryż , 4 . 9 , —  N adchodzą tu zastra­

sza jące w iadom ośc i o* j ep idem ji dżum y , 
jaka szerzy się* w B arce lon ie . Jest od 
d ług ich dz ies ią tków la t p ie rw szy w ypa­
dek , żeby ep idem ja dżum y w ybuch ła w  
E urop ie .

W  chw ili obecne j jest ju ż 459 cho­
ry ch , z k tó rych 40 zm arło . W  m ieśc ie 
panu je szalona pan ika , gdyż w ładze h i­
szpańsk ie o toczy ły ko rdonam i w o jska 
roga tk i i n ikogo n ie w ypuszcza ją w  o - 
baw ie rozw leczen ia ep idem ji na ca ły 
k ra j. Z d row ym m ieszkańcom m iasta g ro­
z i w ięc w  każde j chw ili straszna cho ro ­

ba, p rzeciw ko k tó re j m edycyna n ie zna 
do tąd żadnych sku tecznych środków .

W szystk ie k ina , tea try , restau racje , 
kaw iarn ie i w ogó le w szelk ie lo ka le pu­
b liczne zosta ły zam kn ię te . N a u licach 
śm ierte lne pustk i, gdyż ludz ie bo ją się 
w ychodzić z dom ów , by n ie spo tkać ko­
goś z zarazkam i dżum y . T ram w aje p rze­
sta ły ku rsow ać z pow odu b raku pasa­
żerów . O d czasu do czasu p rze jeżdżają 
ty lko u licam i au ta .

Jak słychać , na g ran icy h iszpańsko - 
f rancusk ie j obaw ia ją się zaw leczen ia 
dżum y do F rancji.

Schwytanie morderców
śp. posła Hołówki?

W arszaw a, 4 . 9 , —  Z e L w ow a ta jem n icy ze zrozum iałych w zg lędów , 
nadesz ły w iadom ośc i, jakoby schw y ta- J *  uw '

sP ^ iyęów zabó jstw a sp . posła H o- w  < m u pw u jc ra pensjonatu d iostr tta - 
iow k i. M ają byc m m i dw aj studenc i i  je - zy ljanek , A leksand ra B u ja o raz M arję 
dna studen tka .

no sp raw ców zabó jstw a śp . posła H o-

N azw iska ich m ają być trzym ane w

Jak się pozatem dow iadu jem y , are­

sz tow ano po rtje ra pensjonatu S ióstr B a- 
_  _ _ K 

F ab jak , na leżącą rów n ież do służby 
S ióstr B azy ljanek .

W  D A L E K IE  K R A JE

wyruszy „Dar Pomorza*'
S ta tek szko lny „D ar P om orza" po 

pow roc ie z pod róży ćw iczebnej do A m e­
ry k i P ó łnocne j, p rzy ją ł na sw ó j pok ład 
90 -c iu now op rzy jętych do P aństw ow ej 
S zko ły M orsk ie j w  G dyn i kandydatów 
i odbyw a z n im i t. zw , p róbne p ływ an ie 
po B ałtyku .

W  dn iu 1 paźdz ie rn ika r . b . „D ar P o­
m orza" w yruszy w raz z uczn iam i i z ty -

m i z pośród kandydatów , k tó rzy zosta­
ną p rzy jęc i do S zko ły , w  p ie rw szą sw o­
ją z im ow ą pod róż ćw iczebną, w  czasie 
k tó re j odw iedz i w yspy K anary jsk ie, pó ł­
nocne po rty B razy lji i w yspy A n ty lsk ie . 
P ow ró t „D aru P om orza" z pod róży z i­
m ow ej do G dyn i nastąp i w  po łw ie m ar­
ca roku p rzyszłego .

OnenmlrftiialDhiisliieiiowwaMtaiiJsii
B Ę D Z IE P R Z E S Ł A N E D O L IG I  N A R O D Ó W . 

G enew a, 4 . 9 .

d liw ości w  H adze H am m ersk jo ld 

rodów , iż o rzeczen ie T rybuna łu w  sp ra*

j S ek reta rz genera lny w ie un ji ce lnej n iem iecko - austr iac ldp i 
d liw ośri’ w H adzf ^ p raw‘ e- będz ie. P ^esłane do G enew y sam ilo tem

Jnm ił ł ’ ----- m ersk jo ld zaw ia- p raw dopodobn ie w  p ią tek , W  sobo tę
R ada L ig i  będz ie m o^  zaiąć ™ ę

k iem .
za jąć się w yro­

d ryc ie p . B ello M oretto dokonano Z a­

m achu bom bow ego . Z am ach jednak n ie 
uda ł się.

*  W  k ró lew sk ie j sali ra tusza lw ow ­
sk iego nastąp iło o tw arc ie 28 -go m iędzy * 
narodow ego kong resu strze leck iego .

*  Z nana gw iazda f i lm ow a Z o fja B a­

ty cka zaangażow ana została do am ery­
kańsk ie j w y tw ó rn i f i lm ow ej „ In terna­
t iona l A rtis t* * w  H o llyw ood .

oo i* Pow ' Śrem pow iesiła się 
29 -Ie tn ia E la S elm a, P ow odem sam obó j­

stw a by ła zaw iedziona m iłość .

W ^z ien ia skazany zo - 
s a^ w  O strow ie L udom ir K rajow ny za 
św iętok radz tw o dokonane w  kośc ie le 

pok iasz tom ym w  G rabow ie.

1 au tob û  
za- w  m ieśc ie dosz ło do sta rć m iędzy po li-

e i au tobusy sto ją ,

S T R A JK I I Z A B U R Z E N IA .

q fraV b ryZ ’ w  S aragossie w ybuch ł 

stra jk robo tn ików transpo rtow ych .

c ją i stra jku jącym i, k tó rzy w zn ieś li w  
k ilku  punk tach m iasta barykady i rabo­
w ali sk lepy . P o lic ja po łoży ła k res roz­
ruchom i p rzyw róc iła po rządek . S tra ty , 
k tó re pon ieś li w łaśc ic ie le zrabow anych 
sk lepów , ob licza ją na m iljon pesetów .

B arce lona, 3 . 9 . —  72 w ięźn iów roz­
poczę ło w czo ra j g łodów kę w  tu te jszym 
w ięz ien iu .

B arcelona, 3 . 9 . —  W  ca lem m ieśc ie 
da je się jeszcze odczuw ać pew ne w zbu­
rzen ie . M . in . m an ifestanc i podpa lil i sa­
m ochód c iężarow y , na k tó rym robo tn i­
cy nap raw ia jący po łączen ia te lefon iczne 
udaw ali się do p racy ,

S IE D Z IB Y  O K R Ę G O W Y C H K A S  C H O­

R Y C H .

N ow y podz ia ł te ry to rja lny K as C ho­
ry ch , za tw ierdzony w ostatn ich dn iach 

p rzez m in istra p racy i op iek i spo łeczne j,

usta la siedz iby o rgan izow anych obecn ie 
K as ok ręgow ych w  następu jących 57 
m iastach :

B aranow icze, B ia ła, B ia łystok , B iel­
sko , B rodn ica , B rześć nad B ug iem , B yd­

goszcz, C ho jn ice, C zęstochow a, C zo rt- 
ków , D rohobycz , G dyn ia, G n iezno , G ro­
dno , G rodz isk , G rudz iądz , Inow roc ław , 
K alisz , K ie lce , K o łom y ja , K ow el, K ra­
ków , K rosno , L eszno , L ub lin , L w ów , 
Ł om ża, Ł ódź , N ow y S ącz , O strow iec , 
O strów , P łock , P ińsk , P oznań , P u łtusk , 
P rzem yśl, R adom , R aw a R uska, R ów ne, 
R zeszów , S ied lce , S osnow iec , S tarogard , 

S tan is ław ów , S try j, S zam o tu ły , T arno­
po l, T arnów , T o ruń , W arszaw a, W ągro­
w iec , W ilno , W łoc ław ek , Z akopane, 
Z am ość, Z łoczów o raz Ż y rardów .

H A -C E -G E i JE J K R E D Y T Y  A  IN T E ­

R E S P O L S K I. . ,

Doszły do p rasy w iadom ośc i, że na 
te ren ie naszego w o jew ództw a, rozw ija 
ożyw ioną dz ia ła lność „k redy tow ą gdan 
ska t irm a H a-C e-G e (H ipo teken -c red ii- 
G enossenscha it, G dańsk , H ansap la tz 2& J 
r irm a p row adz i ożyw ioną p ropagandę w  
języku po lsk im i n iem ieck im i za pośre­
dn ictw em og ioszeri w  p rasie o raz spe­
c ja lnych u lo tek obw ieszcza , iż udz ie la 
na ko rzystnych w arunkach pożyczek na 
budow ę now ych osad , rozbudow ę i t, p .

F irm a ta , w yzysku jąc z jedne j strony 
zrozum ia łe u w szystk ich dążen ie do 
stw orzen ia w łasne j siedz iby , z d rug ie j 
zaś obecne truonośc i gospodarcze , dąży 
do silnego usadow ien ia się w  P oznan - 
sk iem i  na P om orzu . F irm a zw erbow ała 
k ilka nazw isk po lsk ich w G dańsku do 
rady nadzo rcze j i dz ięk i tym po lsk im 
nazw iskom uchodz i naw et za p rzedsię­
b io rstw o po lsk ie . A gen tu rę w  P oznan iu
p row adz i jednak N iem iec , n ie jak i H ugo 
Jt*  rankę , k tó ry sta le z p row inc ji tu p rzy­
jeżdża i za ła tw ia sp raw y b ieżące. L udz ie 
idą na lep og łoszeń , pe łnych ob ie tn ic , 
gdyż pozo rn ie w arunk i są bardzo ko rzy­
s tne ,

M usim y jednak p rzestrzec P o laków  
ęrzed transakc jam i w  rodza ju p ropago­
w anych p rzez H a-C e-G .e, gdyż m ogą być 
d la w ie lu bardzo ry zykow ne.

R eflek tan t na pożyczkę za łączyć m u 
si do w n iosku 10 gu ldenów (18 z ło tych ) 
o raz p rzy jąć odpow iedz ia lność do 100 
gu ldenów za jeden udz ia ł. H a-C e-G e u - 
dz ie la pożyczek na p rzeciąg 16— 22 la t, 
na 2 p rocent. F irm ie na leży jednak w p ła­
c ić 10 p rocen t żądane j pożyczk i, w spo­
m n iane w p isow e i 1 p rocen t na kosz ty  
adm in is tracy jne, po za tem ub iega jący się 
o pożyczkę posiadać w in ien g run t.

W  um ow ie jest zastrzeżen ie , że o i le  
siedz ibę sw ą zam ierza sp rzedać , to w o l­
no m u to uczyn ić jedyn ie za zezw o le­
n iem zarządu H a-C e-G e, p rzyczem p rzy 
te j transakc ji w p łac ić m usi 2 p rocen t su­
m y pożyczkow ej ty tu łem p row iz ji na 
rzecz funduszu adm in is tracy jnego .

Jeżeli k lien t w spom n ianej f irm y  n ie 
w p łac i choć jedne j ra ty am ortyzacy jne j, 
w ów czas n iem iecka f irm a m a ju ż p raw o 
do zastosow an ia egzekuc ji bez p rocesu , 
tak , że p rócz jeszcze innych zobow iązań , 
k tó rych k lien t n ie m oże w ykonać punk­
tua ln ie, H a-C e-G e sta je się w  k ró tk im  
czasie w łaśc ic ie lem rea lnośc i na te ren ie 
P o lsk i. K redy todaw ca jest w ięc zaw sze 
k ry ty . a gdy d łużn ik za lega z ra tam i, 
w tedy H a-C e-G e bezw zg lędn ie śc iga i  
n iszczy d łużn ika , po lsk iego ro ln ika lub 
osadn ika . D zia ła lność H a-C e-G e, jak z 
pow yższego w idać , m a p rze to pod łoże 
po lity czne.

P rzestrzegam y spo łeczeństw o p rzed 
z ia ła lnośc ią H a-C e-G e, a m iaroda jnym 

czynn ikom zaś zw racam y na n ią uw agę, 
by m iały na oku je j po lity czno - gospo­
darcze tendenc je.

Z całej Polski.
. W fm a (T rag iczny W ypadek na 
jez io rze  ̂Z  B rasław ia donoszą, iż trag i­
czny w ypadek w ydarzy ł się na jez io rle 
r iu staw ka. 8 m ieszkańców w si H uśtaw y 
usifow a.ło p rze jechać w  m ałe j łódce na 
b rzeg p rzec iw leg ły . N a środku jez io ra 
p rze ładow ana: łódź w yw róc iła się w sku - 
■ek w ia tru , a zna jdu jące się w  n ie j oso­
by w pad ły do w ody . 4 z n ich u ra tow ano , 
lesz ta u tonęła . D o tychczas w ydoby to z 
jez io ra zw łok i jedne j osoby .
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Złowrogie widmo na pograniczu Polski
Specjaln ie w dobie obecnej, kiedy 

bankructw o gospodarstw a niem ieckiego 
jest faktem stw ierdzonym przez kom isję 
m iędzyn.arodov7ą i kiedy N iem cy nie 
prędko pow rócą do norm alnego stanu —  
byłoby nadzw yczaj trudno o „ jak i ta- 
ki “  pow ód do w ojny zaborczej. Zresztą 
jest bardzo w ątpliw em , czy przy tym  za- 
bagnionym stanie finansów niem ieckich 
naw et najbardziej zaborczo usposobiona 
klika nacjonalistów i m ilitarystów pru­
skich odw ażyłaby się dzisiaj na prow a­
dzenie w ojny.

N iem niej jednak N iem cy przez róż­
nego rodzaju „pokojowe**  przygotow a­
nia i w ytężoną antypolską propagandę 
starają się opanować teren przyszłych 
sw ych działań w ojennych na ziem iach 
polskich. D otycząca akcja niem iecka ze 
specjalnem w yraiinow aniem w yzyskuje 
w szystk ie te chw ilow e niedom agania na 
terenie Pom orza, jak ie z m iodem naszem 
istn ieniem państwow em są jeszcze zw ią­
zane.

Ponieważ N iem com najw ięcej idzie o 
ziem ie nad M orzem Polskiem położone, 
przeto najw ięcej kokietu ją oni K aszu­
bów , od w ieków przyw iązanych do Pol­
ski i  ich starają się pozyskać dla siebie. 
Pom im o czujności naszych w ładz, po K a 
szubach kręcą się i  prow adzą energicz­
ną agitację zam askowani agenci nie­
m ieccy, którzy drogą przez G dańsk na­
pływają do Polski. A gitacja ich idzie już 
nie w w yraźnym duchu niem ieckim , bo 
to nie m iałoby dziś racji bytu, lecz gło­
szą oni różne inne perfidne hasła, m . in . 
to, że K aszubi są odrębnym narodem , 
który pow inien m ieć praw o sam ostano­
w ienia o sobie,

Irredentyści i szpiedzy niem ieccy na 
Pom orzu nie agitu ją w ięc za bezpośred- 
niem zerw aniem łączności z państw em 
polskiem , lecz dążą tym czasow o do spo­
pularyzow ania hasła separatystycznego 
osobnej rzekom o narodow ości kaszub­
skiej, odrębnej od polskiej.

D rugą stroną propagandy niem iec­
kiej jest zręczne szerzenie pogłosek na 
tem at, że Pom orze nie będzie już długo 
należeć do Polski, że w krótce pow rócą 
tu w ojska niem ieckie. A genci niem ieccy 
opow iadają, że Polska pod naciskiem 
pew nych m ocarstw będzie m usiała 
zw rócić Pom orze N iem com w zam ian za 
zagw arantow anie pozostałych granic poi 
skich przez (Rzeszę N iem iecką. N aw et
obecne sw oje bankructwo w yzyskują 
N iem cy do tego celu, tw ierdząc na w szy­
stkie strony, że do w ybrnięcia z kryzysu 

finansow ego potrzebne im są... ziem ie 
polsk ie.

Cała ta podziem na akcja niem iecka 
rozłożona jest jak w idzim y na etapy. N a 
razie pragną N iem cy w zbudzić w śród 
K aszubów niechęć do Polski i  do jej dą­
żeń, polonizacyjnych, oraz niepew ność 
co do przynależności państw ow ej Pom o­
rza w  najbliższej przyszłości.

N ie trzeba specjaln ie podkreślać, ja­
kie szkody w ywołuje ten rodzaj propa­
gandy niem ieckiej na Pom orzu. Łatwo­
w iernych znaleźć m ożna w szędzie i ta­
cy ludzie w ziąw szy pogłoski niem ieckie 
za dobrą m onetę zarażają sw ą obaw ą 
innych, a przedew szystk iem zniechęcają 
się do utrw alania ow oców sw ej pracy.

O prócz w ytężonej propagandy na te­
renie sam ego Pom orza, N iem cy idąc kon 
sekw entnie do celu także i  w  sw oim kra­
ju , a m ianow icie na pograniczu polskiem 
czynią oddaw na daleko idące przygoto­
w ania. Całe to pogranicze obsadzone 
jest dobrze w yszkoloną i zorganizow aną 
służbą w yw iadowczą, która oprócz sw e­
go zadania in form acyjnego, zajm uje się 
w ytrwale dem oralizacją pogranicznej 
ludności polskiej.

Policja pograniczna składa sięvz sa­
m ych praw ie podoficerów i  oficerów da­
w nej arm ji niem ieckiej, przepojonych 
duchem odw etu m ilitarnego w zględem 
Polski. I  O ni m ają na celu zniechęcanie

TA NK  N A M O ŚCIE PO NTON OW Y M .

W  czasie ostatnich m anew rów w Stanach Zjednoczonych A m eryki Północnej, podjęto próby 

przepraw ienia ciężkich arm at i tanków przez m osty pontonow e. Próby te pow iodły się cał­

kow icie. N a ilustracji naszej w idzim y tank przejeżdżający przez m ost pontonow y.

ludności pogranicznej do naszego pań­
stw a, a w ładając przytem w w iększej 
części językiem polskim , potrafią naw et 
w zbudzić pew ne zaufanie do siebie 
w śród w ątpliw ych Polaków .

D la tych celów nie szczędzą N iem cy 
funduszów m im o kryzysu i m im o sw ego 
bankructw a. N ie m ieli pieniędzy na spła­
ty reparacyjne, ale nad granicą polską 
pobudow ali i  dom y m ieszkalne dla stra­
żników, napraw iają drogi, budują po­
trzebne i  niepotrzebne lin je kolejow e, a- 
by ty lko zaim ponować ludności polskiej.

Poniew aż z drugiej strony uw ydatnia 
się pew na bierność rządu polskiego, któ­
ry m im o w szystko czyni dla Pom orza 
niew ystarczające jeszcze w ysiłk i <—  a- 
genci niem ieccy m ogą w ięc łatw o w m a­
w iać w ludność pom orską, że Polska 
dlatego nic nie buduje, ponieważ liczy 
się z utratą Pom orza.

N aw iasem dodać m ożna jeszcze, że 
nad granicą naszą N iem cy przechow ują 
m asam i karabiny zw ykłe, m aszynow e, a 
naw et arm aty połow ę.

W  przeciw staw ieniu do tych faktów , 
Polska napraw dę za m ało czyni dla za­
bezpieczenia przynależności państw owej 
Pom orza. O prócz akcji dyplom atycznej, 
trzeba na sam em Pom orzu stw orzyć 
w iększą niż dotąd akcję obronną, gdyż 
w tedy dopiero złowrogie w idm o na po­
graniczu Polski przestanie być groźne.

ŚM IERĆ PO SŁA H OŁÓ W KI O K RYŁA  
ŻA ŁO BĄ CA ŁĄ RZECZPO SPO LITĄ .

K ondolencje M arszalka Piłsudskiego.

W arszaw a. —  P. M arszałek Piłsud­
ski przesłał m atce śp. Tadeusza H ołów - 
ki następujący list kondolencyjny;

„Czcigodna Pani! G łęboko w zruszo­
ny w ieścią o śm ierci syna Pani, ladeu- 
sza, spieszę w yrazić Pani cały m ój żal 

w spółczucie. W  osobie zgasłego traci 
Polska jednego z najlepszycn jej óynów , 
gorącego patrjotę, bojow nika w alk o^ 
niepodległość i niestrudzonego pełnego 
energji pracow nika na polu tw ardej, co­
dziennej pracy pokojow ej. —  Św iado­
m ość, iż ta w ielka i ciężka strata okry­
w a żałobą kraj cały, niechaj um niejszy 
ból Pani. (— ) Józei Piłsudski, M arsza­
łek Polski** ,

O H YD N Y N APA D N A K A PITA N A

PO LSK IEG O W  G D A Ń SK U .

W edług doniesień „D anziger V olks- 
stim m e** przy K rantor na ulicy Breitgas- 
se m iał m iejsce brutalny napad na kapi­
tana polskiego Stefana W iśniew skiego z 
polskiego parow ca „Bydgoszcz** stojące­
go w  porcie gdańskim . K apitan W iśnie­
w ski został napadnięty na ustępie przez 
dw óch ludzi i w yzwany od „Pollak", —  
Chcąc uniknąć bójk i zaczął się kapitan 
szybko oddalać, lecz na ulicy zatrzym a­
ło go 2-ch dalszych m ężczyzn. W szyscy 
czterej rzucili s.ę na polskiego kapitana 
statku i pobili gu dotk liw ie, kradnąc m u 
przytem z kieszeni 300 guldenów . N a­
padnięty został dotk liw ie poraniony. 
W edług doniesień „D anziger V olksstim - 
m e“  w śród brutalnych napastników m iał"**  
się znajdow ać ta'leze urzędnik policji  
gdańskiej w ubraniu cyw ilnem w pod­
chm ielonym stanie,

4 —o—

PO GŁO SKI O N O CIE W A TYK AN U  D O

RZĄ DU  H ISZPA ŃSK IEG O.

Rzym , —  N uncjusz apostolsk i w  M a­
drycie, w ychodząc z gm achu prezydjum 
rady m inistrów , gdzie odbył konferencję 
z prem jerem A lcala Zam ora, ośw iadczył 
krótko: „N ie przyniosłem żadnej odpo­
w iedzi W atykanu**.

Prem jer ze sw ej strony dodał:
„M iałem  z nuncjuszem rozm ow ę za­

daw alającą i serdeczną**,

Prasa hiszpańska dow iaduje się z 
dobrze poinform ow anego źródła, że w  
czasie w izyty w  dniu 30 ub. m , nuncjusz 
apostolsk i m iał zaw iadom ić prem jera 
Zam orę, iż W atykan m a zam iar przesłać 
rządow i hiszpańskiem u w najbliższym 
czasie notę, w  której określi sw oje sta­
now isko w obec kw estji relig ijnej w H i-  
szpanji.

A D A M  K RECH O W IECK I.

SZARY WILK

74? (C iąg dalszy). '

I  został sam w śród tych przepychów i olśniew a­
jących blasków .

N iepojęte opanow ało go w zruszenie, którego poha­
m ow ać nie m ógł. N ogi chw iały się pod nim , tw arz 
posin iała, a usta drżały, jak w zim nicy. O m ury 
opierał się oburącz, idąc zw olna krokiem bez odgłosu 
po m iękkich kobiercach. Przysunął się tak do ow ej 
w ielk iej zasłony, podniósł ją nagłym ruchem i zniknął 
poza nią...

W kom nacie M arty panow ał m rok. Przez osło­
n ione okna przedzierał się gdzieniegdzie pas św iatła, 
padał na ziem ię kobiercem okrytą i odbijał się lśn iąco 
na złotogłow iach i aksam itach, którem i ozdobione było 
niskie, w głębi ustaw ione łoże.

Borkow ic oparł się o ścianę, usta otw orzył i  chw y­
tał pow ietrze, oddychając ciężko. Serce kołatało m u, 
jak m łotem , w piersi; szeroką dłonią ocierał pot z 
czoła, a w ytężonym w zrokiem usiłow ał przebić ciem­
ności i w idzieć to, co nam iętnością- przeczuw ał... Zw ol­
na też oko naw ykało do otaczających m roków i do­
strzegało w yraźnie na łożu postać uśpionej niew iasty.

Lekką, jedw abną przykryta m akatą spoczyw ała 
córka W inczow a. Tw arz całą, i szyję,, i ram iona peł­
ne, okrągłe, m iała odsłonione. W łosy długie, bujne, 
rozplecione, rozrzucone były w nieładzie i w  złotych 
zw ojach spadały aż za kraw ędź łoża, w raź z-jedną 
ręką, która bezw zładnie zw isała. D rugie ram ię silne, 
jak utoczone, podniesione w górę, załam yw ało się 
ponad czołem gładkiem , białem , rozpogodzonem w  śnie 
spokojnym . U sta w półotwarte zdaw ały się uśm iechać... 

pierś silna, pełna, oddychała m iarow o, ukazując się 
oczom M aćka bez żadnej osłony, w całej piękności 
sw oich dorodnych kształtów ...

Borkow ic w zrok nam iętny, pałający utkw ił w tę 
cudow ną niew iastę.,. Postać jego cała w ybiegała na­
przód, chyliła się, a w reszcie na kolana się zsunęła...

Tłum iąc oddech w  uciśnionej piersi, słysząc w yra­
źnie każde uderzenie serca, które się niespokojnie tłu ­
kło, pełzał w ojew oda na klęczkach po ziem i i przy- 
czołgał się do łoża... D rżał kurczow o, ram iona to 
w ytężał, to je cofał. A w zrokiem , który iskry siał, 
obejm ow ał całą postać M arty, na rozchylonych ustach, 
na odkrytej piersi i szyi tym w zrokiem pełzał, a w re­
szcie spieczone w argi do jedw abnej przyłożył osłony 
i w oń jej w dychał w  siebie z rozkoszą. U pajał się nią, 
jak trunkiem ... Słuchał oddechu śpiącej niew iasty, pa­
trzy ł na nią i drżał...

—  M usisz być m oją! —  szeptał... —  ram iona w y ­
ciągnę, pochw ycę... obejm ę... usta, duszę pocałunkiem 
spalę!... M arto!...

I byłby rzucił się na nią...
G dy w tem w zrok jego padł na czoło jej białe, 

w około którego jaśniejsze pasm a w łosów unosiły się 
niby św iętości blaskiem ... W śród tych pasm jasnych, 
na skroni lewej, oko Borkow ica dostrzegło piętno 
krw awe... m ałą, okrągłą opaskę, w pośrodku zw iąza­
ną... N ałęczów godło!

W ojew oda w zdrygnął się i porw ał z klęczek. 
O gień nam iętności gasł w jego oczach, zasuw ających 
się m głą chm urną. W argi zacisnęły się kurczow o.

—  D jabelski znak! —  m ruknął przez zęby... —  
córka W inczow a... a ja ją m iłu ję... O kropna pom sta!

K rw awy trup W incza stanął m u znów przed oczy­
m a.

— Pierw sza tw a zbrodnia! — szeptał m u jak iś 
gło; w duszy, —  a jakoż córka zam ordowanego przez 
ciebie m iłow ać cię m oże?...

—  O na nie w ie i nigdy w iedzieć nie będzie —  od­
pow iadała, broniąc się, m yśl w ojewody. —  W ypieści­
łem ją za to, otoczyłem królew skim przepychem ... do­
brze jej tu, jak w raju... Zw alczę raz tę siłę, co m ię­
dzy m ną a nią staje... Precz w idm o!... Jaka ona pię­
kna!...

Zapaliły się now ym ogniem oczy w ojew ody i w pi­
ły się nam iętnie w postać M arty. O na spała ciągle, 
ale, jak pierw sze św ity na niebie nad ranem , tak na 
tern obliczu, sennem jeszcze, odbijały się już budzące 
się blaski m yśli... Poruszały się usta, drgały pow ieki, 
brw i na czole ściągały się lekko, a pierś oddychała 
siln iej, falując... M arta podniosła zw ieszone ram ię, w y ­
ciągnęła je i nie otw ierając oczu, prostowała całą sw ą 
postać, która pod lekką osłoną gięła się m iękko, u- 
jaw niając dziew icze kształty .

Borkow ic m im ow olnie cofnął się od łoża, jednym 
krokiem przeskoczył przestrzeń dzielącą go od w ejścia 
i zniknął za zasłoną. Przebiegł pędem pierw szą kom­
natę i nie patrząc na A gatę, która niespokojna u po­
dw oi czekała, rzekł pośpiesznie: *  - - -

— Idź do niej... budzi się!...
Poczem dorzucił:
— Pow iedz jej, iżem jest zpow rotem , żem po­

darki jej przyw iózł cudne... niech czeka na m nie... 
za m om ent w rócę.

I pobiegł.
Z nienaw iścią i w strętem spojrzała za nim A gata.

B łysk gniew u strzelił jej z oczu.

—  Bogdaj cię piekło pożarło co rychlej! —  szep­
nęła. —  Podarki tw e krw ią cuchną... W iem ja, czego 
ty chcesz... ale nie dopniesz!... nie dopniesz! U ciekać 
trzeba... Zginiem y raczej obie, a nie będzie tak, jako 
ty pożądasz!... J -------- \

I w eszła do kom naty.

(C iąg dalszy nastąpi)’ .
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N ie m c y g ó rn o ś lą sc y s ta le tw ie rd ż ą , 

że są lo ja ln y m i o b y w a te la m i P a ń s tw a 
P o lsk ie g o i  d la te g o p o w in n i b y ć t ra k to­
w a n i n a ró w n i z P o la k a m i. T e n f ra z e s p o­

w ta rza s ię s ta le w  ic h  p ra s ie i  w e w sze l­

k ic h w y s tą p ie n ia c h n a te re n ie m ię d z y­

n a ro d o w y m .

\ Ż e je s t to ty lk o  f ra z e s , 

n ie o p a r ty n a p ra w d z ie , 
ja sn e je s t d la k a ż d e g o , k to b a c z n ie j o b­

se rw u je s to su n k i n a G ó rn y m Ś lą sk u . 

W sza k N ie m c y n ie m o g ą s ię u sk a rża ć 

n a b ra k ró w n o u p ra w n ie n ia . M a ją sw o je 

sz k o ły , g d z ie k u lty w u ją n ie ty lk o ję zy k 

n ie m ie c k i ,

a le ta k ż e d u c h a n ie m ie c k ie g o , 
a w e d łu g ic h z ro z u m ie n ia d u c h n ie m ie -

> c k i —  to n ie są w ła śc iw o śc i k u ltu ra ln e 

ń a ro d u , k tó re k a ż d e m u w o ln o p ie lę g n o­

w a ć —  le c z

p ru sk a d ą ż n o ść d o p a n o w a n ia n a d św ia - 
’ te rn .

T e d ą ż n o śc i , k tó ry c h n a j is to tn ie j­

sz y m w y ra z e m je s t o d e b ra n ie P o lsc e u - 

t ra c o n y c h te ren ó w , w p a ja ją n a u c z y c ie le 

n ie m ie c c y w  sz k o łac h m n ie jsz o śc io w y c h 

n a w sz e lk i sp o só b .

N a sz e w ła d z e w  z b y t d a lek o p o su­
n ię te j to le ran c j i , p o b ła ż l iw ie p a trzą n a 

to .

Je sz c z e n ig d y n ie p o c iąg n ię to ż a d n e­

g o n a u c z y c ie la N ie m c a d o o d p o w ie d z ia l­

n o śc i , n ie d la teg o , b y w sz y sc y b e z w y ­

ją tk u b y l i d o b ry m i o b y w a te la m i P a ń­

s tw a i u c z y l i u c z n ió w m iło śc i d o P o lsk i, 

Ję c z w ła śn ie d la teg o , ż e N ie m c y c ie sz ą 

s ię w ie lk ą , z a w ie lk ą sw o b o d ą .

T o sa m o o d n o śc i s ię d o ic h z w ią z -

k ó w , c z y to sp o r to w y c h , c z y k u ltu ra l­

n y c h , c z y z a w o d o w y c h . Z a c z asó w n ie­

w o li p ru sk ie j p ro c e sy p o l i ty c z n e p rz e­

c iw k o Z w ią z k o m i p o sz cz e g ó ln y m d z ia­

ła c z o m p o lsk im b y ły  n a p o rz ą d k u d z ie n­

n y m , T o n a z y w a ło s ię w  N ie m cz e ch ró ­

w n o u p ra w n ie n iem ! O b e c n ie n a G ó rn y m 

Ś lą sk u n ie m a w c a le ta k ic h p ro c e só w 

p rz e c iw k o N ie m c o m —  i to  n a z y w a ją o - 

n i —  b ra k ie m ró w n o u p ra w n ie n ia !

T w ie rd zą N ie m c y , ż e są lo ja ln y m i o - 

b y w a te la m i P a ń s tw a . Z  ic h d z ie n n ik ó w 

m o ż n a p rz e k o n a ć s ię , ja k o n i tę lo ja ln o ść 

p o jm u ją . Ś w ie ż o d a ją te g o d o w ó d p rz y 

o m a w ia n iu p ro p o zy c j i , u c z y n io n e j R o s j i 

p rz e z P o lsk ę z a w a rc ia u k ła d u o n ie n a - 

p a d a n iu n a s ie b ie . B e z ż a d n e j c e rc m o n j i 

ic h p ism a , „ K a tto w itz e r Z e itu n g“  i k a­

to l ic k i „ O b e rsc h le s isc h e r K u r ie r” , c ie­

sz ą s ię , ż e u k ła d te n n ie d o sz e d ł d o sk u­
tk u .

T w ie rd zą o n e , ż e u k ła d s ta n o w ić 

m ia ł o s ta tn ie o g n iw o ła ń c u c h a , ja k im

F ra n c ja o to cz y ć c h c ia ła p a ń s tw o n ie­
m ie c k ie .

T e g o o b a w ia l i s ię N ie m c y g ó rn o ś lą­

sc y n a ró w n i z ic h z io m k a m i w  N ie m ­

c z e c h i s tą d ic h ra d o ść , ż e R o s ja d a ła 

o d m o w n ą o d p o w ied ź , a te rn sa m e m p o­

k rz y ż o w a ła p la n y F ra n c j i .

D la lo ja ln y c h o b y w a te l i P a ń stw a 

P o lsk ie g o , b e z w z g lę d u n a o d rę b n o śc i 

n a ro d o w o śc io w e , d o b ro P a ń s tw a je s t 
n a jw y ż sz y m n a k a z e m .

K to c ie sz y s ię z n ie p o w o d z e n ia a k­

c j i , m a ją c e j n a c e lu d o b ro P a ń s tw a , te n 
n ie je s t lo ja ln y m o b y w a te le m , c h o c ia ż­
b y o sw o je j lo ja ln o śc i se tk i ra z y z a p e w * 
n ia ł.

N ie m c y g ó rn o ś lą scy o c e n ia ją w sz e l­

k ie w y d a rz e n ia , p o d o b n ie ja k o s ta tn ie , 

p o d k ą te m w id z e n ia in te re só w p a ń s tw a 

n ie m ie c k ie g o . D o p u szc z a ją s ię p rz e z to  

n a jg ru b sz e j n ie lo ja ln o śc i , k tó rą b e z w z g lę 
d n y sę d z ia m ó g łb y n a z w a ć z d ra d ą s ta­
n u . Ł a g o d n o ść n a sz y c h w ła d z , k tó re d o­

p u sz cz a ją d o p u b l ic zn e g o g ło sz e n ia z a - 

p o m o c ą p ra sy ta k ie g o n ie ta je n ia w  o d­
n ie s ie n iu d o w ła sn e g o p a ń s tw a , o śm ie la 
ic h c o ra z b a rd z ie j i  p o w o d u je , ż e N ie m ­
c y g ó rn o ś lą sc y b e z ż a d n y c h sk ru p u łó w 
ta k p iszą , ja k g d y b y b y l i o b y w a te la m i 
n ie m ie ck im i!

Je d n ę d o b rą s tro n ę m a ta ic h sz c z e­

ro ść . D a je o n a P o lsc e d o w o d y w  rę k ę , 

.n a p o d s ta w ie k tó ry c h ła tw o b ę d z ie w y -  
| k a z a ć w o b ec św ia ta , ż e ta k , ja k o n i o d ­
n o sz ą s ię d o P o lsk i, ta k sa m o P o lsk a d o 
n ic h o d n o s ić s ię m a p ra w o !

TARGI RÓWIEŃSKIE.

W dniu 30 ub. m. odbyło się w Równem uroczyste otwarcie Wielkich Targów Rówieńskich.
N a i lu s tra c j i n a sz e j w o je w o d a p rz e c ią w a z y w s tę g ę o tw ie ra T a rg i R ó w n je ń sk ie .

C U D O W N E U L E C Z E N IE .
Z  M o ło d e c z n a d o n o sz ą o n ie zw y k­

ły m  w y p a d k u w e w s i M ie sn ic e .

9 - le tn i c h ło p ie c C z e rn ie w sk i, ś le p y 

o d u ro d z e n ia , w  z a g a d k o w y c h o k o l ic z­
n o śc ia c h o d z y sk a ł w z ro k . U b . n ie d z ie l i 

m o d l i ł s ię ż a r l iw ie p o d c z a s n a b o ż e ń s tw a 

w  k o śc ie le . P o p o w ro c ie d o d o m u , u d a ł 

s ię d o o g ro d u . 

Je d n a z e sp a d a ją c y c h ś l iw  

u g o d z i ła ś le p e g o c h ło p c a w  o k o , w  te j 
c h w il i  c h ło p ie c k rz y k n ą ł z ra d o śc i , o k a­
z a ło s ię , ż e c h ło p ie c n a g le p rz e jrz a ł .

Z e w sz e c h s tro n z d ą ża ją d o w s i te j 

w ło śc ia n ie , a ż e b y p rz ek o n a ć s ię n a o c z­

n ie o ty m  c u d z ie .

K Ą C IK  R A D JO W Y /

SOBOTA, DNIA 5. 9. 1931 R.
1 2 .1 0 : M u z y k a z . p ły t g ra m o fo n o w y c h .

1 5 .2 5 : P rz e g lą d W y d a w n ic tw P e r io d y c z n y c h .

1 5 .4 5 : W ia d o m o śc i w o jsk o w e d la w sz y s tk ic h .

1 6 ,0 0 : P ro g ra m d la m ło d z ie ż y : s łu c h o w isk o p . t . 

„ O c a le n ie M e lisa n d y —  c z y l i b o h a te rsk i 

c z y n D o n -K isz o ta " .

1 6 ,3 0 : K ró tk i k o n c e r t d la m ło d z ie ż y ,

1 6 .5 5 : O d c zy t p . t . „ A rc h ite k tu ra św ie t ln a " .

1 7 .1 5 : M u z y k a z p ły t g ra m o fo n o w y c h .

1 7 .3 5 : O d cz y t.

1 8 ,0 0 : T ra n sm is ja n a b o ż e ń s tw a z O s tre j B ram y 

w  W iln ie ,

1 9 .2 0 : M u z y k a z p ły t g ra m o fo n o w y c h .

1 9 .4 0 : W ia d o m o śc i b ie żą ce ro ln ic z e .

2 0 ,0 0 : P ra so w y d z ie n n ik ra d jo w y .

2 0 ,1 5 : M u z y k a le k k a —  w y k o n a w c y : o rk ie s tra 

F i lh a rm o n j i W a rsz a w sk ie j .

2 2 ,0 0 : W  ru b ry ce „ N a w id n o k rę g u " ,

2 2 .1 5 : D o d a te k d o p ra so w e g o d z ien n ik a ra d jo - 

w e g o .

2 2 .3 0 : U tw o ry S z o p e n a w  w y k o n a n iu Z b . D rze­

w iec k ie g o .

NIEDZIELA, DNIA 6. 9. 1931 R.

1 1 ,0 0 : T ra n sm is ja u ro c z y s te g o n a b o ż e ń s tw a z  

Ł o w ic z a .

1 3 ,0 0 : T ran sm is ja z Ł o w ic za O b c h o d u D o ż y n e k .

1 3 ,4 0 : „ P a m ię ta j p rz y c h o d z ie ż y ć z ro zc h o d em 

w  z g o d z ie " .

1 4 ,0 0 : M u z y k a .

1 4 .1 0 : „ S k rz y n k a p o c z to w a " .

1 4 .2 5 : M u z y k a ,

1 4 ,3 5 : „ S z tu rm W a rsz a w y w  ro k u 1 8 3 1 " ,

1 4 .4 0 : M u z y k a .

1 5 ,0 0 : O d c z y t ro ln icz y : „ D la c z e g o n a je s ie n i n ie 

n a le ży p o m ijać n a w o że n ia a z o te m " .

1 5 .2 0 : M u z y k a .

1 5 .3 0 : O d c z y t ro ln ic zy : „ U p ra w y p rz e d z im ą " ,

1 5 ,5 0 ; M u z y k a .

1 6 ,0 0 : O d c z y t ro ln icz y : „ Z  c z e g o i w  ja k i sp o­

só b p rz y rz ą d z a ć k iszo n k i p a s te w n e " ,

1 6 ,2 0 : M u z y k a .

1 6 .4 0 : P ro g ra m d la d z ie c i s ta rsz y c h i m ło d z ie­

ż y : „ C o  s ię d z ie je n a św ie c ie " .

1 6 .5 5 : F e l je to n p ro f. L e o n a R y g ie ra p . t , „ R a­

d o ść w y m a rsz u " .

1 7 .1 0 : R e p o rta ż z T a rg ó w W sc h o d n ic h —  t ra n s­

m is ja z e L w o w a .

1 7 .4 0 : O d c z y tan ie k o m u n ik a tu : „ Z  p rz ed s tu 

la t" .

1 7 .4 5 : K o n c e r t p o p u la rn y o rk ies try P o l ic j i P a ń­

s tw o w e j.

1 9 .2 5 : M u z y k a z p ły t g ra m o fo n o w y c h .

1 9 .4 0 : „ S k rz y n k a p o c z to w a te c h n ic z n a " .

2 0 ,0 0 : „ W ia d o m o śc i p rzy je m n e j p o ż y te c z n e " .

2 0 ,1 5 : K o n ce rt w ie c z o rn y . W  p rz e rw ie k w a­

d ra n s l i te ra ck i : K o rn e l M a k u sz y ń sk i —  

„ N ie d ź w ie d ź z Ł y se j P o la n y " .

2 2 ,0 0 : F e l je to n p . t . „ Ż y c ie i z e g a rek " .

2 2 ,3 0 : K o n c e r t so l is ty —  u tw o ry fo r te p ia n o w e 

w  w y k . S t. N ie d z ie lsk ie g o .

2 3 ,0 0 : M u z y k a le k k a i ta n e c z n a .

PONIEDZIAŁEK, DNIA 7. 9. 1931 R.

1 2 .1 0 : M u z y k a z p ły t g ra m o fo n o w y c h .

1 5 .2 5 : O d c z y t p . t . „ P a ń s tw o w a o d z n a k a sp o r­

to w a a s ta rsz e sp o łe cz e ń s tw o " ,

1 6 ,0 0 : M u z y k a z p ły t g ra m o fo n o w y c h .

1 6 .5 0 : P o g a d a n k a l i te ra c k a w  ję z y k u f ra n c u sk im .

1 7 .1 5 : M u z y k a z p ły t g ra m o fo n o w y c h ,

1 7 .3 5 : O d c z y t p . t . „ P o lo n ia n a f io rd ac h " .

1 8 ,0 0 : M u z y k a le k k a z „ G a s tro n o m ji" .

1 9 ,2 0 : M u z y k a z p ły t g ra m o fo n o w y c h .

1 9 ,4 0 : „ S k rzy n k a p o c z to w a ro ln ic z a " ,

2 0 ,0 0 : P ra so w y d z ien n ik ra d jo w y .

2 0 ,1 5 : P o g a d a n k a ra d io te c h n icz n a .

2 0 ,3 0 : O p e re tk a „ P o lsk a k re w " O . N ie d b a ła w  

w y k o n a n iu : o rk ie s try P . R . p o d d y r . W . 

E lszy k a , M a ry li K a rw o w sk ie j, T o li M a n - 

k ie w icz ó w n y , S t. G ru sz y ń sk ie g o , A l. W a - 

s ie la , B . B o lk e g o i in n y c h .

W  p ie rw sz e j p rz e rw ie fe l je to n S t. D z i­

k o w sk ie g o p . t . „ N o ra w ra c a d o d o m u " . 

W  d ru g ie j p rz e rw ie —  D o d a te k d o p ra so­

w e g o d z ie n n ik a ra d jo w e g o .

2 3 ,0 0 : M u z y k a le k k a i ta n e c z n a .

A D A M  K R .E C H O W IE C K I.

SZARY WILK
! I

7 5 ) ' (C ią g d a lsz y ) .

W  c h w il i , g d y w o je w o d a k lę c za ł u ło ż a M a rty , 

śn ił s ię je j Ja n k o ry c e rz , p ię k n ie jsz y , n iż k ie d y , c a ły 

p ro m ie n n y , ro z ra d o w a n y , w z y w a ją cy ją k u so b ie . I  

M a rta , u śm ie c h a ją c s ię , le c ia ła k u n ie m u , b ia łe w y c ią­

g n ą w sz y ra m io n a . L e c z n a g le b rz e m ię ja k ie ś p rz y t ło­

c z y ło je j is to tę i w z le c ie ć n ie d a ło ... Z e rw a ł s ię sz u m 

g w a łto w n e j b u rz y , c ię żk a c h m u ra p rz y s ło n i ła ja sn ą 

p o s ta ć ry c e rz a . N ie p rz e m o ż o n a s i ła ja k a ś , p o tę ż n a , 

p o c ią g n ę ła ją k u so b ie , a g łc s n a m ię tn y , s t łu m io n y , o d­

b i ja ją c y s ię e c h e m w  g łę b i d u sz y , g ło s g ro ź n e g o p a n a , 
w o ła ł n a n ią : M a rto ! M a rto !

P o c z u ła b l is k o s ie b ie o b e c n o ść w o je w o d y . W z d ry­

g n ę ła s ię i z b u d z i ła , o g lą d a ją c t rw o ż n ie w o k o ło . N ie  

b y ło n ik o g o . .. je n o c ię ż k a z a s ło n a , d rz w i o k ry w a ją ca , 

k o ły sa ła s ię , ja k b y o d p o w ie w u w ia tru ...

Z e rw a ła s ię M a rta n a ró w n e n o g i, p o d b ie g ła d o 

o k n a , o d s ło n i ła je i p rz y p a try w a ła s ię p rz e z c h w i lę 

c u d o m p o ra n k u . T ło c z ą c e m y ś l i p ie rz c h a ły , ja k a ś o tu­

c h a w s tę p o w a ła d o se rc a , p o sp o łu z e w sp o m n ie n ie m 

sn u d z is ie jsz e g o . M o ż e w o je w o d a n ie ta k ry c h ło w ró ­

c i .. . m o ż e ry c e rz -k ró lew ic z p o ja w i s ię d z is ia j i o n e z  

A g a tą k u n ie m u p o b ie g n ą —  u c ie k n ą !

S ta ła ta k z a m y ś lo n a w  te rn o k n ie —  sm u k ła , b ia­
ła , o k ry ta je n o b ie l iz n ą , p o d k tó rą u ro c z e k sz ta ł ty 

je j p o s ta c i ry so w a ły s ię w y ra źn ie . R o z w in ę ła s ię te­

ra z o n a w f c u d o w n ą n ie w ia s tę , p e łn ą s i ły , a z a ra z e m 

te g o w d z ię k u , k tó ry p o c ią g a i u ja rzm ia . P o trz ą sa ła 

g ło w ą i rę k o m a o d rz u c a ła z w o je w ło só w , b a rw y ro z­

to p io n eg o w  o g n iu z ło ta , k tó re u  c z o ła i sk ro n i ja śn ie j- 

lśn i ły  w  ty m  m o m e n c ie , n ib y a u rc jlą w  b la sk a c h

s ło n e c z n y c h ; d o b la sk ó w ty c h ro z c h y la ły s ię w  u śm ie­

c h u je j u s ta , w  n ic h k ą p a ło s ię te ra z b ia łe je j c ia ło . 

K u te m u s ło ń c u , k tó re tu je n o u k ra d k ie m p o z a m u r 

w y so k i z a g lą d a , p o z a te n la s , k tó ry św ia t z a k ry w a , 

n a sz e ro k ą p rz es trz e ń o n a s ię m u s i w y d o s ta ć k o n ie c z­
n ie ! .. . .

S z e le s t d a ł s ię s ły sz e ć u d rz w i. W e sz ła A g a ta .

—  M a ik o ! —  z a w o ła ła , u jrz aw sz y ją M a rta , —  

m a tk o ! —  p o w tó rz y ła , b o ta k ją p o m im o z a k a z u w o ­

je w o d y z w a ła z a w sz e , g d y b y ły sa m e , —  d z iś u c ie - 
k n ie m z a m u ry ... z a la s , w  św ia t!

O s ta tn i te n w y ra z w y m a w ia ła z a w sz e z d z iw n e m 

u n ie s ie n ie m . C z u ć b y ło w  b rz m ie n iu je j g ło su , ja k o 

w  te rn je d n e m s ło w ie , k ió re g o is to tn e g o z n a c z e n ia ro ­

z u m ie ć n a w e t w  c a łe j p e łn i n ie m o g ła , z a w ie ra ją s ię 

w sz y stk ie je j p ra g n ie n ia , w sz y stk ie m a rz e n ia je j d u sz y .

S ta ra p ia s tu n k a z a d rż a ła . P rz e d c h w i lą sa m a w y ­

m ó w iła w y ra z : u c ie c z k a ... a le w  u s ta c h M a rty z a­

b rz m ią ! o n d la n ie j w y ro k ie m śm ie rc i . C z u ła k o n ie c z­

n o ść ra tu n k u , a z a w sz e b ra k ło je j s i ły k u w y k o ­
n a n iu z a m ia ru .

—  U c ie k n iem , A g a to ! —  p o w tó rz y ła M a rta , z b l i ­

ż a ją c s ię d o p ia s tu n k i , —  u c ie k n iem ... p rz y rz e k ła ś ! 
P ra w d a?

I  s ta ła p rz e d n ią z p y ta n ie m n a ro z c h y lo n y c h u - 

s ta c h , z p ro śb ą w  ro z p ro m ie n io n y m w z ro k u .

—  W o je w o d a p o w ró c i ł . . . —  m ru k n ę ła s ta ra , p a­
t rz ą c c h m u rn ie w  z ie m ię .

—  W ró c i ł ! —  p o w tó rz y ła M a rta p ó łg ło se m , śc ią­

g n ę ły s ię b rw i n a d c ie m n e m i o c z y m a , z a c isn ę ły u s ta . 

W y ra z b o le sn e g o z a w o d u i ro z cz a ro w a n ia p rz em k n ą ł 
p o sc h m u rzo n e j n a g le tw a rzy .

—  P rz y jd z ie tu w k ró tc e —  o z  w a ła s ię p o c h w i l i  

A g a ta , —  i p o d a rk i p rz y n ie s ie n o w e ...

M a rta n ie o d rz e k ła n ic . O d w ró c i ła s ię k u o k n u , 

o p u śc i ła b e z w ła d n ie rę ce i z a p a trz y ła s ię w  d a l sm u - 
tn e m i o c z y m a .

A g a ta p o d b ie g ła i rę k o m a ją o b ję ła . p  ' ‘ ‘ |

—  N ie sm u ć s ię ty , k ró lo w o m o ja ! —  rż e k ła 
p ie sz c z o t l iw ie , tw a rd ą , sz o rs tk ą d ło n ią g ła d zą c je j z ło - ' 
te w ło sy . —  N ie sm u ć s ię , p rz y jd z ie c z a s !

A le k ie d y ? k ie d y  ? —  p rz e rw a ła M a rta , w y ry ­
w a ją c s ię z je j o b ję ć i sp o g lą d a ją c n a n ią n ie m a l g n ie­

w n y m w z ro k ie m . —  Z a c z y n a s ię d z ie ń k a ż d y je d n ą - 
n a d z ie ją i k o ń c z y s ię z a w sz e ty m  sa m y m z a w o de m . - 
N ie d o b ra A g a to ! .. .

— , Ja b y m c i n ie b a p rz y c h y l ić ra d a ! —  z e łz am i 

w  g ło s ie o d rz ek ła p ia s tu n k a —  a n o , c o ja m o g ę , c h y­
b a p ła k a ć , a i  łe z ju ż n ie s ta je . ।

. . 'M a r ta sz y b k o z w ró c i ła s ię k u n ie j i  z a rz u c a ją c 
je j ra m io n a n a sz y ję , o b ję ła c z u le .

A g a ta g ło śn o sz lo c h a ć z a c z ę ła .

—  B ie d n a ty , k ró lo w a m o ja , g o łą b k o ja sn a ! b ie­
d n a s ie ro to ! —  ję c z a ła ś ró d łk a n ia .

_ M a rta rę k ą b ia łą o c ie ra ła łz y , sp ły w a ją ce p o p o -
■ m a rsz c z o n e j tw a rz y p ia s tu n k i .

I N ie p ła c z ! m ó w iła —  b o m i je sz c ze c ię ż e j.. . 

C z a rn a tę sk n o ta m n ie g n ę b i, p o c z e m ? n ie w ie m  sa ma 

d o te g o c h y b a , c o m w e śn ie w id z ia ła .

O d ję ła ra m io n a o d sz y i A g a ty i  z n o w u sm u tn y m , 

w z ro k ie m sp o jrz a ła. w  d a l, w  p rz e s trz e ń p ro m ie n n ą , ’ 
w id n ie ją c ą p rz e z o k n o .

D o b rz e m i tu —  sz e p n ę ła , ja k b y sa m a d o s ie - 

b ie . a p rz ec ie ż ... ta k m i tu d u sz n o , ta k c ia sn o , ta k i 

m n ie ż a l o g a rn ia , iż b y m p o rz u c i ła w sz y s tk o ... w sz y st­

k o ... i  p o sz ła g d z ie ? n ie w ie m  sa m a , b y le s tą d , p o z a te 

m u ry , k tó re m i św ia t z a k ry w a ją ... O d k ie d y z to b ą 
w y sz łam ra z z a n ie ... T

. ~  C ic h o ! —  p rz e rw a ła z p rz e s tra c h e m A g a ta — 4 
c ic h o ! g d y b y w o je w o d a u s ły sza ł! .

(C ią g d a lsz y n a s tą p i) '. / '



Nr ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA1 0 4 „GŁOS WĄBRZESKI- S tr. 5 - ---------- -

Zarys historji 

„Sokoła Wąbrzeskiego"

CZOŁEM SOKOLIL
T em o to h asłem b rac i S o k o le j w itam y W as W szy stk ich , k tó rzy p rzy b y­

w ac ie n a p ięk n ą u ro czy sto ść 3 5 -lec ia is tn ien ia b ra tn ieg o G n iazd a — S o k o ła 

W ąb rzesk ieg o .

W itam y tem serdeczn ie j, tem rad o śn ie j, b o w  szereg ach W aszy ch zn a j­

d u ją s ię m ło d z i so k o li1 1 ch cący h artó w ać d u ch a i c ia ło . i

C h w ila o b ecn a n ie jes t tak ą , jak ą w y o b raża li so b ie za czasó w zab o r­

czy ch sta rs i p io n ie rzy , za ło ży c ie le S o k o ls tw a . N ie jest tak ą, b o w iele z ła 

m o ra ln eg o n ag rom adz iło s ię w  d u szach n iek tó reg o sp o łeczeń stw a. P o n ad 

w szystk o m aterja lizm , eg o izm i  n iczem n ieuzasad n io n a n iezg o d a w z ię ły g ó rę 

i sto ją p rzed sz lach e tn em i i p ięk n em i id ea łam i,

I  to z ło , k tó re w sącza s ię w  d u szę sp o łeczeń stw a n aszeg o , n a leży zw al­

czać w szelk iem i s iłam i, ।

N a W as, D ru h o w ie S o k o li, sp ad a w  częśc i o b o w iązek d o w alk i te j, b o 

h asło W asze m ó w i:

„W  Z D R O W E M C IE L E —  Z D R O W Y D U C H “ .

1 9 3 1 .
2 .

3 .

4 .

5 .

P raca so k o la w y d a ła ju ż d o ść o b f ity  p lo n . Z  szereg ó w so k o lich sz ły k a­

d ry w o jo w n ik ó w o N iep o d leg ło ść R zeczy p o sp o lite j. Z  o f ia r zb u d o w an o p o tężn y 

g m ach P o lsk i.

W iem y , że g d y P o lsk a p o trzeb o w ać b ęd z ie p o m o cy W asze j stan iec ie k ar­

n ie w  szereg i i  b ro n ić Je j b ęd z iec ie d o k rw i  o sta tn ie j k ro p li...

T eraz p o trzeb a p racy , p racy w y tężo ne j, k ażd y w  sw o im zak res ie —  a l­

b o w iem

„S P E Ł N IA N IE M  S W O IC H O B O W IĄ Z K Ó W  B U D U JE M Y  O JC Z Y Z N Ę ".

W ierzy m y n iez ło m n ie w  p racę W aszą d la O jczy zn y i w  tem p rzek on an iu 

w itam y W as h asłem I
C Z O Ł E M !

P ro g ram u ro czy sto śc i:
W sobotę, dnia 5-go września:

1 . G o d z . 6 -ta ran o M sza św . ża ło b n a n a in ten c ję zm arły ch i p o leg ły ch 
cz ło nk ó w to w arzy stw a .

2 . W ieczo rem o g o d z . 2 0 -te j u ro czy sty cap strzy k so k o li —  w y m arsz z 
S o k o ln i u l. P rzem y sło w a

W niedzielę, dnia 6-go września:

1 . R an o g o d z . 6 -ta p o b u d k a

2 . P o w itan ie g o śc i n a stac ji m ie jsk ie j

3 . G o dz in a 9 ,3 0 zb ió rk a T o w arzy stw i o rgan izac ji ze sz tan d aram i n a 
„L u k su s ie " . R ap o rt i u staw ien ie d o p o ch o d u

4 G od z . 1 0 -ta w y m arsz n a n ab o żeń stw o u ro czy ste n a g o d z. 1 0 ,1 5

5 . P o n ab o żeń stw ie z ło żen ie w ień ca p rzy p o m n ik u p o leg ły ch

6 . D efilad a w  u l. M arsz. Jó zefa P iłsu d sk ieg o p rzed p rzed staw ic ie lam i 
w ład z, starszy zn ą so k o lą i g o śćm i

7 . U ro czy sta ak ad em ja ju b ileu szo w a w  sa li d ru h a Jan a K aczy ń sk ieg o

a . M arsz S o k o łów

b . Ś p iew „L u tn i „P rzy lec ie li S o k o ło w ie"
c . O tw arc ie ak ad em ji i p o w itan ie g o śc i p rzez p rezesa
d . W y b ó r m arsza łk a i p rzew o dn iczącego ak ad em ji
e . O d czy tan ie p ro to k ó łu z d n ia 1 g ru d n ia 1 8 9 5 ro k u
f .  R y s h is to ry czn y z d z ia ła ln o śc i 3 5 -lec ia g n iazd a; H y m n R zp lite j
g . S k ład an ie ży czeń i p rzem ó w ien ia g o śc i
h . W ręczen ie d y p lom ó w zas łużo n ym cz ło n k o m
i .  D ek lam acja-d ru h C zerw ińsk i
j .  Ś p iew „L u tn i"  „ Ju b ila te "
k . Z ak o ń czen ie ak ad em ji i o d śp iew an ie „R o ty "

8 , O d g o d z , 1 3— 1 5 w spó ln y o b iad so k o li n a b o isk u so k o l. u l. P rzem y sło w a

9 , G o d z , 1 5 -ta p o czą tek p o k azó w i ćw iczeń n a b o isk u so k o łem u l. P rze­
m y słow a —  w c iąg n ięc ie sz tan d aru

• a . Ć w iczen ia w o ln e d ru h en

b . Ć w iczen ia w o ln e d ru h ó w

c . „N ie m a P o lsk i b ez P o m o rza" ćw iczen ia m ary n arsk ie d ru h en

d . P o p isy n a p rzy rząd ach

e . P iram id y

f . W ręczen ie n ag ró d zw yc ięzco m w  zaw o d ach ju b ileu szo w y ch 
g n iazd a W ąb rzeźn a

1 0 , K o n cert n a b o isk u so k o łem —  w ieczo rem w  sa li d ru h a J, K aczy ń sk ieg o 

Z A B A W A  T A N E C Z N A .

1 8 9 5 —

C zo łem O jczy źn ie ! 

S zp o n em w ro g o w i!
N ie liczn i ty lk o z p o śró d d z is ie jszy ch 

o b y w ate li m . W ąb rzeźn a zn a ją zaszczy­
tn ą i b o g a tą w  d o w o d y p a tr jo ty zm u i  
p rzy w iązan ia d o O jczy zn y p rzesz ło ść 
n aszeg o m iasta . M ało b o w iem p o zo sta­
ło  p o m n ik ó w p isan y ch , a jed y n ie z o p o­
w iad ań d z iad k ó w i p rad z iad k ó w d o w ia­
d u jem y s ię o o f iarn y ch czy n ach n aszy ch 
p o p rzed n ik ó w ; czy n ach , k tó re z ło tem i 
g ło sk am i zap isan e b y ć w in n y w  d z ie­
jach n aszeg o g ro d u . S zczeg ó ln ie w aż­
n y m p o d ty m w zg lęd em b y ł o k res p o­
w stań n aro d o w y ch , z k tó ry ch zw łaszcza 
o statn ie zw iązan e jes t śc iś le z d z ie jam i 
m iasta i p o szczeg ó ln y ch jeg o o b y w ate li. 
G o rącem o d d an iem s ię sp raw ie n aro d o­
w ej zas łu ży li o n i n a to , ab y p o to m n o ść 
o czy n ach ich w d z ięczn ą zach ow a ła p a­

m ięć .
N ie k ażd em u w iado m o , że w  d o b ie 

o sta tn ieg o p o w stan ia w  n ie jed n y m d o­
m u , zw łaszcza p rzy ry n k u , zn a jd o w a ła 
s ię czy to ta jn a zb ro jo w n ia czy też k w a­
te ra p o lsk ich p o w stań có w , k tó rzy tam 
zn a jd y w a li o p iek ę , zao p a trzen ie i p o­
m o c w  p rzed o stan iu s ię w  szereg i p o­
w stań cze, N ie jed n a ro d z in a z p ie ty z­
m em i czc ią p rzech o w u je d o d z iś d o k u­
m en ty , w y p isan e p rzez p o w stań có w ja­
k o p o d z ięk o w an ie za d o zn an e p rzy słu g i 
i p o m o c, T ak sam o w  o k o licach W ą­
b rzeźn a l iczn i o b y w ate le zn an i b y li  z o - 
f ia rn o śc i i u d z ia łu w  p o w stan iu , o czem 
n ie jed n o k ro tn ie w sp o m in a n iem ieck ie  
w y d aw n ic tw o „D ie G esch ich te d es 
K re ises B riesen" , W  d o b ie p ó źn ie jsze j 
zan o to w ać trzeb a w ie lk i ro z ro st ru ch u 
sp o łeczn o - n aro d o w eg o w  m ieśc ie n a- 
szem . W y sta rczy zn o w u p o w o łać s ię 
n a in n e w y d aw n ic tw o n iem ieck ie p , n , 
„D ie  p o ln isch en E ro b eru n g sz iig e im  h eu - 
t ig en W estp reu ssen " , ab y zn a leźć tam 
p rzez w rog ie u sta w y liczo n e o b jaw y 
p a tr jo ty zm u o b y w ate li n aszeg o m iasta . 
T o w ro g ie w y d aw n ic tw o , n a k tó reg o 
o k ład ce u w aża li N iem cy za n a jw łaśc iw­
sze u m ieśc ić o b raz p o lsk ieg o so­
k o ła , d ep cąceg o p ru sk ieg o żo łd ak a , 
n iech aj b ęd z ie św iad ectw em d z ie jó w 
w ąb rzesk ieg o „S o ko ła" ,

N ie b y ł „S o k ó ł"  w  W ąb rzeźn ie o b cy , 
b y li p a tr jo c i, k tó rzy b aczn ie ś led z ili, 
jak z ro k u n a ro k p o w staw a ły n a P o m o­
rzu g n iazd a sok o le i czek ali o n i ty lk o  
sto so w n e j ch w ili, b y i w W ąb rzeźn ie 
szary n asz p tak g n iazd o sw e u sła ł.

N ad szed ł ro k 1 8 9 5 . W  ó n iu 2 4 l is to­
p ad a zw o ła li ś. p . d ru h o w ie S tan is ław 
S u jk o w sk i i W alen ty W ach o w iak w iec 
so k o li, n a k tó ry m u sta lo n o d a tę p rzy­
sz łeg o zeb ran ia o rg an izacy jn eg o „S o ko­
ła " n a d z ień 1 g ru d n ia 1 8 9 5 r . D z ień ten 
jest d n iem za ło żen ia w ąb rzesk ieg o „S o­
k o ła " , k tó rego 3 5 -lec ie is tn ien ia d z iś 
o b ch o dz im y .

N a w iec o rg an izacy jn y d n ia 1 , X II,  
p rzy b y ła d e leg ac ja so k o łó w z C h e łm ży 
z n acze ln ik iem ś, p , S iu d ow sk im n a cze­
le o raz w y d aw ca „G aze ty G ru d z iąd z­
k ie j"  d ru h W ik to r K u lersk i, p o k tó reg o 
p rzem ó w ien iu , w sk azu jącem , że „S o­
k ó ł"  _ to p o d w alin y p rzy sz łe j arm ji n a­
ro d o w e j, zeb ran i u ch w a lili za ło ży ć g n ia­
zd o so k o le w  W ąbrzeźn ie , o czem m ó w i 
p ie rw szy p ro to k ó ł, k tó ry p o n iże j cy tu­
jem y w  ca ło śc i, jak n astęp u je :

„D z ia ło s ię w W ąb rzeźn ie n a d n iu 

1 g ru d n ia 1 8 9 5 ro k u .

P o w tó rn e zeb ran ie ce lem u k o nsty tu o­

w an ia to w arzy stw a g im n asty czn eg o „S o­

k ó ł"  w  m ieśc ie n aszem l iczy ło ' zeb ran y ch 

o só b o g ó łem 7 2 ,

Jak o g o śc ie p rzy b y li 5 so k o łó w z n a­

cze ln ik iem S iu d io w S k im z C h ełm ży o raz 

red ak to r „G aze ty G ru d ziądzk ie j" d ru h 

K u le rsk i z G ru d z iąd za . Z eb ran iu p rze­

w o d n iczy ł p , F ran c iszek Z ió łk o w sk i, w  

d a lszy m c iąg u d ru h K u lersk i. P rzy stą­

p io n o d o u ch w a ł sta tu tu , k tó re , jak z ak t 

to w arzy stw a w y n ik a , u ch w alo n e i p rzez 

n a d z isie jszem zeb ran iu p rzy stąp io n y ch 

d ru hó w w  l iczb ie 4 5 -c iu p rzy ję te zo sta ły .

D o Z arząd u w y b ran o :

1 . p rzew o d n iczący m F ran c iszk a Z ió łk o w ­

sk ieg o ,

zastęp cą F ranc isaka K lu g iew icza , 

n acze ln ik iem W ach ow iak a , 

sk arb n ik iem S t, S u jk o w sk ieg o , 

sek re ta rzem R , W aw rzy n iak a , 

R esztę cz łon k ó w Z arząd u u ch w a lo n o

n a p ó źn ie jszy ch p o sied zen iach o b rać,

P o ró żn y ch to astach zam kn ą ł d ru h 

K u lersk i zebran ie , ży cząc n io w em u g n ia­

zd u p o w o d zen ia h asłem „S zczęść B o że" , 

a „C zo łem " g ro m k ie b y ło o d p o w ied z ią 

za p rzy s łu g ę u czy n io n ą,

F r. Z ió łk o w sk i, W aw rzy n iak ,

p rzew o d n iczący , sek re ta rz .

N a cz ło n k ó w n o w eg o g n iazd a zap i­
sa li s ię d ru h o w ie: Z ió łk o w sk i F ran c i­
szek , K lu g iew icz F ran c iszek , W ach o­
w iak W alen ty , S u jk o w sk i S tan is ław , 
W aw rzy n iak R o m an, Z aw ad zk i M ich a ł, 
G ra jew sk i B ernard , R ad ach o w sk i K az i­
m ierz , R o ch o n T eo fil, D eręg o w sk i Jan , 
R ajk o w sk i B o les ław , P erliń sk i W aw rzy­
n iec , R ad z im iń sk i L eo n , B ia łeck i F ilip ,  
B ary lsk i W ład y s ław , Ł y sak o w sk i B ro­
n is ław , C h ró śc iń sk i A lo jzy , B ary lsk i 
Ig n acy , P o k o row sk i M arce li, Z ie liń sk i 
A n to n i, D o b rack i Jan , C h y b k i S zczep an , 
B arc iszew sk i, N o w ick i S te fan , B rau se 
A u g u sty n , K u szyń sk i A lo jzy , B ach m an n 
A u g u sty n , R o ch o n M ak sym iljan , U rb a­
n o w sk i K o n stan ty , K s, p ra ł, d r, P o ło m­
sk i, G łow ińsk i P aw e ł, D o m ań sk i S tan i­
s ław , Z ie liń sk i W ład y s ław , K s, w ik , R aj- 
n er, B ia ły P io tr , M ieczk o w sk i W acław , 
S zaw e lsk i A d am , M ich a ło w sk i S tan i­
s ław , T eo fil K u czo rra ,

Ć w iczen ia o d b y w an o w  lo k a lach g o­
śc in n y ch o b y w ate li. Jed n ak że ju ż o d sa­
m eg o p o czą tk u is tn ia ły sta ran ia o w łas­
n ą so k o ln ię , n a k tó re j b u d o w ę u tw o rzo­
n o o so b n y fu n d u sz . P racę so k o lą i w c ie­
lan ie w  czy n h asła ,,W  zd ro w em c ie le 
—  zd ro w y d u ch " ro zp o czę to o d razu , 
P ro tok ó ły zeb rań z o w y ch czasó w o sty­
lu su ch y m i lak o m iczn y m n a o g ó ł m ó­
w ią m ało , św iad czą jed n ak o n ieu stan­
n e j p racy n a p o lu o św iato w o - n aro d o - 
w em i p rzy sp o so b ien ia w o jsko w eg o , p ra  
cy , k tó re j p raw d z iw e tę tn o ze w zg lęd u 
n a c iek aw o ść w ład z p ru sk ich w  p ro to­
k ó łach n ie m o g ło b y ć u trw a lo n e . L icz ­
n e p ro cesy p rzed sąd am i, w y to czo n e 
p rzew ażn ie za p o ch o d y , jaw n y śp iew 
p o lsk i, ćw iczen ia , jaw ien ie s ię p u b licz­
n e w  m u n d u rach so k o lich , za w y stąp ie­
n ia z ro zw in ię ty m sz tan d arem n o tu ją  
ak ta sąd o w e w  W ąb rzeźn ie i T o ru n iu , 
N iek tó re z n ich k o ń czą s ię zasąd zen iem . 
M , in , w y to czn o ró w n ież d ru h o w i M ie ­
czk o w sk iem u z N ied źw ied z ia p ro ces o 
to , że ,,S o k ó ł" w ąb rzesk i u rząd z ił w  m a­
ją tk u jeg o zab aw ę z p o p isam i.

D n ia 1 0 czerw ca 1 8 9 6 ro k u w y sła ło 
g n iazd o w ąb rzesk ie z o k az ji u ro czysto­
śc i p o w ięcen ia sz tan d aru so k o l^ te  ̂
C h e łm ży 5 d e lega tó w , k tó rzy n o v ,^^ l 
w ięco ny sz tan d ar u d ek o ro w a li g w x Jfc - 
d z iem p am ią tk o w y m . G n iazd o ro zw ija ło 
s ię szy b k o . Ju ż z k o ń cem 1 8 9 6 r , l icz ­
b a cz ło n k ów p rzew y ższa ła 6 0 , P o sp ro­
w ad zen iu p o trzeb n y ch sp rzętó w g im na­
sty czn y ch w p ro w ad zo n o tak że u b io ry 
so k o le , k tó ry ch u ży w an ia w zb ron iła je­
d n ak p ó źn ie j p ru sk a h ak a ta . D b an o tak­
że o w y k sz ta łcen ie u m y sło w e, k u ltu ra l­
n e i to w arzy sk ie d ru h ó w , p rzez o d czy ty , 
w y k ład y , lek c je języ k a p o lsk ieg o , u rzą­
d zen ie tea tró w am ato rsk ich i w y cieczek 
d o p o b lisk ich b o ró w . L ecz i tu P ru sak 
p rzeszk ad za ł n a k ażd y m k ro k u , .

W  czerw cu 1 9 0 5 r , g n iazd o w ąbrzea 
k ie w z ię ło u d z ia ł p o raź p ie rw szy w  z lo 
c ie o k ręg o w y m w  G ru d z iąd zu , W  g ru l 
d n iu teg o ż ro k u o b ch o d z iło T o w arzy  ̂
stw o u ro czy śc ie d z iesięc io lec ie sw eg o i-  
stn ien ia , W  d n iu 2 4 . 6 . 1 9 0 6 r , d e leg a­
c ja g n iazd a b ra ła u d z ia ł w  z lo c ie ch e ł­
m iń sk im , w  m iesiącu g fu d n iu n aczeln ik 
g n iazd a o d b y ł k u rs d la n acze ln ik ó w w  
T o ru n iu , N a z jeźd z ie p rezesó w i n a­
czeln ik ó w g n iazd IV , O k ręg u N ad w iś­
lań sk ieg o w  T o ru n iu w  d n . 2 4 , 5 . 1 9 0 7 r . 
g n iazd o w ąb rzesk ie zg ło s iło p rzy stąp ie­
n ie sw o je d o O k ręg u . W  l ip cu w y słan o 
9 d ru h ó w n a z lo t d o C h e łm n a, a d n . 2 4 
l is to p ad a 1 8 d ru h ó w n a z lo t IV . O k ręg u 
d o G ru d z iąd za . P o d łu ższy ch p rzerw ach 
w  ro k u 1 9 0 8 i o d r , 1 9 1 0 d o r . 1 9 1 1 u -
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zaw odach kościuszkow skich I. okręgu 
gdańsk iego.

D nia 3. kw ietn ia 1927 r. w ysłano de­
legację na zjazd R ady O kr, do K w alew a, 
D nia 2, 6, obchodzono uroczyście 6O le-< 
cie Sokoła - M acierzy lw ow skiej. Z o- 
ikazji te j w ygłosił ks. dziekan Łow ick i, 
członek honorow y gniazda, na uroczys- 
tościow em zebraniu podniosłe przem ó­
w ienie. 3, 7, gniazdo gościło w W ą­
brzeźnie druhów i druchny z bratn ich 
gniazd na zlocie IV . O kr. Toruńsk iego.  ̂
Z lot ten w ypadł im ponująco i w zbudził 
ogrom ne zaintersow anie w śród najszer­
szej publiczności. D nia 31. 7, urządzo­
no w spólną w ycieczkę pieszą do K sią­
żek. W  dniach 18 i 19 czerw ca gniazdo 
uczestn iczy ło w w ycieczce okręgow ej, 
połączonej z m arszem bojow ym do 
D źw ierzna, a dn, 27, i 28 8. w  okr. m a­
new rach sokolich w  okolicy C hełm ży.

W  dniu 22. 4. 1928 r. odbyło się w  
W ąbrzeźnie zebranie O kr, IV ., w  m ieś, 
m aju brali delegaci gniazda udział w  
R adzie D zieln icy Pom orsk iej w  G rudzią­
dzu, W  ciągu roku 1928 gniazdo odbyło 
w ycieczk i do N iedźw iedzia, C zystochle- 
bia, D ębow ejłąk i i W ielko łąk i, W  kw ie­
tn iu delegacja gniazda była na pośw ię­
ceniu sztandaru gniazda Toruń III,,  przy 
czem chrzestnym sztandaru był także 
prezes gniazda w ąbrzesk iego, który w  
im ien iu Tow arzystw a złoży ł gw óźdź pa­
m iątkow y, D nia 8, 7, gniazdo brało u- 
dział w zlocie sokolim i obchodzie 25- 
lecia „Sokoła" w  K ow alew ie, dn, 5, i 5, 
8, w zlocie okr, w Toruniu, W  tym że 
m iesiącu Tow arzystw o urządżiło w y­
cieczkę zbiorow ą na zlot okr, do G dyni. 
W e w rześniu odbyło się w  W ąbrzeźnie 
św ięto p. w . i w , f., podczas którego so­
koli zdobyli 18 nagród, a w  k ilka  dni pó­
źniej na zaw odach sportow ych z okazji 
św ięta pułkow ego 63 p. p. w Toruniu, 
nagrodę za biegi. D n, 28, 9. gniazdo 
przystąp iło jako zbiorow y członek do 
Tow , „M acierzy Szkolnej" w G dańsku. 
Z okazji uroczystego obchodu w  listopa­
dzie 1928 r. dziesięcio lecia niepodleg ło­
ści Polsik i, w  której to uroczystości „So­
kół" brał grem jalny udział, zapadła na 
zebraniu z dn. 8, 11. uchw ała uczczenia 
pam ięci poległych podczas w oj.:y św ia­
tow ej i w alk o w olność O jczyzny dru­
hów i parafjan w ąbrzesk ich przez ufun­
dow anie pom nika poległych. W ykona­
nie pom nika oddano druhow i Janow i 
K am ińsk iem u, w łaścicielow i zak ładu 
rzeźbiarsk iego w  W ąbrzeźnie.

R ok 1928 upływ a w śród in tensyw nej 
pracy przygotow aw czej na W szechsło­
w iańsk i Z lot Sokolstw a.

W  lu tym 1929 r. Tow arzystw o ode­
grało w  W ąbrzeźnie i K ról. N ow ejw si z 
w ielk iem pow odzeniem sztukę teatralną 
„A ch, to Zakopane!" D nia 17. 3, gnia­
zdo w ysłało delegację na zjazd R ady 
O kr. do Torunia, a dnia 7. 6. na zjazd 
R ady D zieln icow ej do G rudźiądza. D n, 
2, m aja gniazdo było obecne na żałobnej 
m szy św . za dusze zm arłych i poległych 
członków i ś. p. m arsz. Focha, W  dniu 
św ięta narodow ego odbyło się uroczyste 
pośw ięcenie pom nika poległych, um iesz­
czonego na frontonie kościo ła parafjal- 
nego, a ufundow anego przez gniazdo 
w ąbrzesk ie. Pom nik ten, m ieszczący 
na 2 m arm urow ych tab licach nazw iska 
280 poległych w  w alkach o w olność O j­
czyzny bohaterów , jest dum ą i przedm io 
tern czci niety lko tu t. „Sokoła", ale i ca­
łego byw atelstw a naszego m iasta. N ie­
om al w  każdej sw ej uroczystości, jak ró­
w nież w dniu św ięta zm arłych „Sokół"  
daje dow ody sw ej pam ięci o tych, z któ­
rych „ trudu i znoju Polska pow stał, by 
żyćć N iejedna m atka i w dow a, m odląc 
się u stóp pom nika, za duszę poległego 
syna sw ego, czy m ęża, w dzięcznie w spo­
m ina jego tw órców .

D zień 3 m aja 1929 r. jest dla „Soko­
ła" w ąbrzesk iego rów nież pam iętnym z 
pow odu odbytego w  dniu tym pierw sze­
go biegu płask iego na 4000 m tr. o puhar 
„Sokoła" w ąbrzesk iego, który to bieg 
odtąd odbyw a się corocznie.- Puhar 
przechdzi w m yśl regulam inu na w łas­
ność po trzykrotnem kolejnem zdobyciu. 
Jako pierw szy zdobyw ca puharu z po­
śród zaw odników bardzo licznych, w y­
szedł druh B ernard D rąźkow ski z gnia­
zda „Sokoła" w  K ow alew ie, przebiega­
jąc trasę w czasie 13 m in, 16,9 sek. —  
U roczystość trzeciom ajow a zakończona 
została uroczystą akadem ją, zorganizo-

obchodziło uroczyście 25-letn ią roczni­
cę sw ego istn ienia, połączoną ze zlotem 
okręgu IV . W  dniach 8, 9 i 10 lipca 
13 druhów i  3 druchny ćw iczy ło na zlo­
cie zw iązkow ym w W arszaw ie, a dnia 
21. 8. delegaci gniazda byli obecni na 
zjeździe R ady O kręgow ej w  Toruniu. —  
W  m ieś, w rześniu przeprow adzono re­
organizację tow arzystw a. D nia 20, 11, 
odbył się w  W ąbrzeźnie zjazd naczeln i­
ków O kręgu,

N a w iosnę 1922 r, gniazdo w yjecha­
ło na Z lot O kr. do G olubia, gdzie zdo­
byto liczne nagrody, .Z lo t ten zaszczy­
cił sw ą obecnością generał Józef H aller 
którem u sokoli zgotow ali w spaniałą o- 
w ację. D nia 29, 5, gniazdo brało udział 
w pośw ięceniu sztandaru m iejscow ego 
Tow . Śp. „Lutnia", w ręczając gw óźdź 
pam i^ lkow y, W  dniach 13, 14 i 15 lip ­
ca członkow ie gniazda obecni byli na 
zlocie dzieln icow ym w  Poznaniu,

D nia 11 stycznia 1923 r. naczeln ik i  
k ierow niczka oddziału żeńsk iego ucze­
stn iczy li w  zjeździe naczeln ików w  C heł­
m ży, a delegaci gniazda w  zjeździe R ady 
O kręgow ej, W  m aju odegrano sztuczkę 
teatralną „W  górę serca", która odnic 
sła w ielk i  sukces, D n. 7. 7, gniazdo w rę­
czy ło gw óźdź pam iątkow y do now opo- 
iśw ięconego sztandaru w ąbrzesk iego od­
działu O chotn. Straży Pożarnej. W  lip -  
cu gniazdo w ysłało drużynę na zlot do 
iC hełm ży, a dn, 8, i 9 sierpnia na zlot i  
zaw ody Sokolstw a R zplitej do Torunia, 
W m ieś, w rześniu „Sokół" przekazał 
300 tys, m arek k ierow nikow i m iejscow . 
szkoły pow sz. na zakup książek dla bie­
dnych dzieci. D nia 16. 9. Tow arzystw o 
udało się na uroczystość pośw ięcenia 
sztandaru „Sokoła" w  K ról, N ow ejw si,—  
D nia 14. 10, odbyły się w W ąbrzeźnie 
Zaw ody K ościuszkow skie gniazda, dnia 
21, delegaci gniazd uczestn iczy li w  R a­
dzie O kręgow ej w Toruniu, dn. 28. 10. 
zaw odnicy gniazda zdobyli liczne nagro­
dy na zaw odach kościuszkow skich w  
B rodnicy. W  tym że m iesiącu zdobył 
druh B ron. W ilam ow ski dla gniazda m i­
strzostw o kolarsk ie IV . O kr. Za pole­
głych dnia 6, 11. 1923 r. w  K rakow ie z 
rąk tłum ów ułanów polsk ich zakupiło 
tow arzystw o m szę św , i w zięło w niej 
grem jalny udział ze sztandarem .

D nia 27 stycznia 1924 r. delegaci 
gniazda byli obecni na zjeździe R ady 
O kręgow ej w  K ow alew ie. W  m arcu o- 
degrano sztukę teatralną ^K rakow iacy 
i G órale". D n, 3, 5, zdobył druh B . W i ­
lam ow ski dla gniazda po raz w tóry m i­
strzostw o kolarsk ie na zaw odach dziel­
nicow ych w Toruniu, a dnia 18, 5, m i­
strzostw o IV , O kr, D nia 12 i 13 lipca 
gniazdo brało udział w zlocie okr, w  
Podgórzu, dn. 22 i 23 sierpnia w  zlocie 
dzieln icow ym w  B ydgoszczy, D n. 21, 8, 
gniazdo urządziło zaw ody kościuszkow­
sk ie, Tegoż roku odbyło się w  K ow a­
lew ie pośw ięcenie sztandaru tam t. gnia­
zda, w którem „Sokół" w ąbrzesk i brał 
udział, w ręczając gw óźdź pam iątkow y.

D nia 3. 5. 1925 r. urządziło Tow a­
rzystw o w yścig i kolarsk ie w W ąbrzeź­
nie, do których stanęli liczni zaw odnicy. 
Z pośród nich w yszedł jako zw ycięsca 
druh B , W ilam ow ski, D n, 17. 5. w yje­
chali delegaci gniazda na zjazd R ady O - 
kręgow ej do Torunia, W  dn, 8 i 9 sier­
pnia obchodzono uroczyście 30-lecie 
gniazda żałobną m szą św . za poległych 
i zm arłych członków , uroczystem zebra­
niem i zaw odam i, D n, 23, 8, w yjechała 
delegacja ze sztandarem na pośw ięcenie 
sokoln i w  Pucku, W  dniu 27, 9, druży­
na ćw icząca w spółdziałała czynnie w  
„D niu  Polic janta Polsk iego".

D nia 28, II, 1926 w ysłano delegatów 
na zjazd R ady O kr, do C hełm ży, W  tym  
sam ym m iesiącu gniazdo ofiarow ało k il ­
kadziesiąt książek dla m iejsc, bib ljo tek i 
Tow . C zyteln i Lud. W  kw ietn iu ode­
grano z w ielk iem pow odzeniem sztukę 
teatralną „T ró jka hultajska". W  m aju 
gniazdo uczestn iczy ło w  uroczystości 
pośw ięcenia sztandaru Stow . M łodzieży 
K at, w  W ąbrzeźnie. D nia 15. 8, człon­
kow ie tu t. gniazda założy li now e gniaz­
do sokole w R yńsku, pow . w ąbrzesk i, 
D n. 4, 9. gniazdo w zięło grem jalny u- 
dział w  zlocie okr. w Toruniu. D n. 3. 
10. delegacja gniazda ze sztandarem by­
ła na pośw ięceniu boiska sok lego w  
G dańsku (W rzeszcz), przyczem zaw od­
nicy w ąbrzesk iego Sokoła w ystąpili na 

czestn iczy ł naczehik w jesien i 1911 r. 
w zjeździe naczeln ików w G rudziądzu, 

k O dtąd po w spom nianej drzem ce „Sokół"  
1 rozpostarł na now o skrzydła sw e do dal- 

szego lo tu , ।  .
W  m iesiącu styczniu 1912 r. naczel­

nik brał udział w kursie grudziądzk im , 
dnia 15, 4. w ydelegow ano 3 druhów na 
posiedzenie IV , O , N . w Toruniu, a dn, 
28. 7. w yjechało 15 druhów na zlot do 
C hełm na, ,, .

W  drugiej połow ie 1912 r. w ytoczy ła 
- hakatystyczna polic ja „Sokołow i" znów 
proces za jak ieś ćw iczenia, rzekom o na­
ruszające przepisy policy jne. Proces 
ten skończy ł się w lipcu 1913 r, niepo­
m yśln ie, gdyż nałożono gniazdu karę i  
w szelk ie koszta. C zyż m ożna było ocze­
k iw ać innego w yroku od rozszalałego 
hakatyzm u? Lecz jak zaw sze, tak i tym  
razem „Sokół" zyskał ty lko na popular­
ności. Już bow iem w  k ilka dni po ukoń­
czeniu piocesu założono now e gniazdo 
w  K ról. N ow ejw si. W  tym że roku bra­
no udział w zw iązkow ym zlocie w Po­
znaniu. • -

D oniosłe znaczenie dla gniazda i pó­
źniejszego jego rozw oju posiada dzień 
10 listopada 1913 r,, w  którym po 18 la­
tach istn ienia gniazda przystąp iło do To­
w arzystw a 6 pierw szych druchen (A n- 
ton ja D y  w ińska, Pelagja W aliszew ska, 
A ntonja R ezm erów na, Juljanna Szym ań 
ska, H elena Sikorska, A gnieszka W ar­
szew ska), serdecznie w itanych przez za­
rząd i członków . D la druchen utw orzo­
no osobny oddział żeńsk i.

W ojna św iatow a, jak w szędzie, tak i  
w  naszem gnieździć przerw ała w szelką 
tw órczą pracę. Przez praw ie 5 lat w  
gnieździć nie było sokołów , a lask i i cię­
żark i, m aczugi i czam ark i spoczyw ały 
w  kąciku. D opiero z początk iem stycz­
n ia 1919 r. zaw rzało now e życie w  opu- 
szczonem gnieździć. N ow e pokolen ie, 
które tym czasem podrosło, poszło w  śla­
dy ojców i braci, stanęło w szei egach 
sokolich, aby w ychow ać się na dzielnych 
żołn ierzy - Polaków , Już po krótk im  
czasie liczba członków przew yższy ła 
stan przedw ojenny i w zrosła do 80. W ie­
lu członków „Sokoła", a zw łaszcza m ło­
dzież, w yleciało jednak znow u z gniaz­
da do W ielkopolsk i i K ongresów ki w  
szeregi tw orzącej się w ów czas A rm ji  
N arodow ej, aby w ypełn ić obow iązek 
w obec Zm artw ychw stającej O jczyzny i  
osw obodzić ukochane, rodzinne Pom o­
rze z pod jarzm a prusk iego zaborcy.

To też dzień 20 stycznia 1920 r., pa­
m iętny dzień w kroczenia do W ąbrzeźna 
w ojsk polsk ich, w  którego szeregach w i ­
tano tysiące druhów - sokołów z w szy­
stk ich zakątków św iata, był praw dzi­
w ym trium fem idei sokolej, uw ieńcze­
niem m ozolnych lat pracy i w ysiłków , 
najsłodszą nagrodą za liczne prześlado­
w ania i cierp ien ia całych pokoleń. Słu­
sznie też w  ow ym w ielk im  dniu pośw ię­
cony został now y sztandar sokoli, a ca­
łe gniazdo brało grem jalny udział w  po­
w itaniu w kraczających m iasta naszego 
junaków , w ystaw iając banderję konną i  
w łasną ork iestrę. D zień ten będzie po 
w sze czasy dniem zw ycięstw a dziejow ej 
Spraw iedliw ości, w  którym dzięk i zrzą­
dzeniom O patrzności praw o pokonało 
brutalną przem oc. O d te j daty rozpo­
czyna się now a era w  dziejach naszego 
gniazda.

Zaledw ie „Sokół" skrzydła rozw inął 
do sw obodnego lo tu , niebezpieczeństw a 
groźne zaw ażyły najpierw nad prastarą 
dzieln icą piastow ską, a potem i nad 
sto licą i krajem calem . W ięc znow u so­
koły poleciały na bój. Szli druhow ie 

■T grom adnie na Śląsk, poszli w  szeregi o- 
H chotn iczej arm ji generała H allera, w al- 
■  czącej o w olność zagrożonej R zeczypos- 
"  politej i cyw ilizacji europejsk iej, szli, by 

zw yciężyć lub um rzeć...

G ęsto zasłali szlak i w ojenne trupa­
m i sw em i. N ieliczn i ty lko w rócili zw y- 
cięscam i do rodzinnych gniazd, ślubując 
zachow ać pam ięć o tych, co leg li na po­
lu chw ały . A  jeszcze w dniu 4 lipca 
1920 r. niektórzy z nich brali udział w  
zlocie dzieln icow ym w  Toruniu,

R ok 1921 jest rok iem jub ileuszow ym 
gniazda i zaznaczy ł się w zm ożoną ak­
tyw nością, D nia 25. III.  Tow arzystw o 
brało udział w  posiedzeniu R ady D ziel- 

— nicow ej w  Toruniu. D nia 26. 6. gniazdo

w aną przez „Sokoła", w  której m iejsco­
w e obyw atelstw o w zięło niezw ykle li ­
czny udział.

D nia 12. 5. gniazdo zorganizow ało 
w łasną ork iestrę sokolą. W  dniach od 
28 czerw ca do 2 lipca 1929 r. brali człon­
kow ie gniazda w liczb ie przeszło 100 
udział w  W szechsłow iańsk im Z locie So­
kolstw a podczas Pow szechnej W ystaw y 
K rajow ej w Poznaniu. W  m ieś, sierp­
niu urządziło gniazdo w ycieczk i do L ip ­
nicy, R yńska i D ębow ejłąk i. D nia 15. 
9. w  zaw odach p. w . i w , f. w  W ąbrze­
źnie sokoli zdobyli 18 nagród i dyplo­
m ów .

W  dniu 19. I. 1930 r. gniazdo uczest­
niczy ło w  10-leciu „Sokoła" w  Jabłono­
w ie, dnia 20, I. „Sokół" brał udział 
uroczystościach 10-lecia w kroczenia do 
W ąbrzeźna w ojsk polsk ich oraz urządził 
z te j okazji w ieczorem uroczystą aka- 
dem ję publiczną. D nia 15. 3, w ładze 
okr. dokonały lustracji gniazda. D n. 16. 
m arca odbyło się z in ic jatyw y „Sokoła" 
w  m iejsc, kościele paraljalnym nabożeń­
stw o za ofiary prześladow ań bolszew ic­
k ich w  R osji. D nia 23. m arca w ysłano 
delegatów na zjazd R ady O kr. do C hełm 
źy. D n. 13. 4. zaw odnicy „Sokoła" zdo­
byli  w  ostrem strzelan iu p, w . 4 nagrody. 
W św ięto narodow e 3 m aja odbył się 
drugi doroczny bieg o puhar „Sokoła" 
w ąbrzesk iego, który zdobył ponow nie 
druh B . D rąźkow ski z K ow alew a w  cza­
sie 12 m in. 57,8 sek, W  św ięcie p. w . i  
w . f. w G olubiu dnia 1. 6, zaw odnicy 
gniazda zdobyli 14 nagród. D n. 28. 6. 
druhow ie prezes C zarnota-B ojarsk i, dr. 
Piotrow ski i naczeln ik A , Zalew ski w y ­
jechali na W szechsłow iańsk i Z lot Sokol­
stw a do B elgradu (Jugosław ja). D nia 
6. 7. zorganizow ano w spólną w ycieczkę 
do Z ielen ią, dn. 3. 8, gniazdo w zięło gre­
m jalny udżiał w zlocie okr. i 35-leciu 
gniazda w  C hełm ży, zyskując uznanie za 
w ykonane ćw iczenia, W  zaw odach o- 
kręgow ych w  Toruniu członkow ie gnia­
zda zdobyli 24 nagrody. Stuletn ią rocz­
nicę Pow stania L istopadow ego obcho­
dzono dn. 4. 12. 1930 r. na uroczystem 
zebraniu.

D nia 1. 12. 1930 r. upłynęło 35 lat od 
założenia gniazda w W ąbrzeźnie. R o­
cznicę tę postanow iono obchodzić w  le- 
cie 1931 roku.

R ok 1931 sto i pod znakiem Z lotu 
D zieln icow ego w  G dyni i hasłem : „N ie ­
m a Polsk i bez Pom orza!"

Już od końcu przeszłego roku w re 
w ytężona praca w sokoln i nad szkole­
niem zaw odników . Jednakże Z lot D ziel­
nicow y ostatecznie został odw ołany w  
połow ie lipca br. z przyczyn od „Soko­
ła" niezależnych. D nia 3. 5. odbył się 
trzeci doroczny bieg o puhar „Sokoła", 
który zdóbył druh B ernard W iśniew ski 
z gniazda w C hełm ży, ustalając czas 
11 m in, 43,6 sek.

D ochodząc do dzisiejszej daty ob­
chodu 35-lecia istn ien ia gniazda „Soko­
ła" w W ąbrzeźnie, po przedstaw ieniu 
w ogólnych ty lko zarysach pracy i do­
robku naszego gniazda, niepodobna nie 
w spom nieć choćby krótką ty lko  w zm ian 
ką o nader licznych im prezach, organi­
zow anych przez „Sokoła" bądźto z oka­
zji praw ie każdej uroczystości narodo­
w ej czy na cele kulturalno-społeczne, o 
dorocznych obchodach gw iazdkow ych i  
pożegnalnych w ieczorkach dla druhów , 
idących pełn ić pow inność w ojskow ą, o- 
raz o licznych innych ofiarnych pracach 
które ,^Sokół" zaw sze, gdy o dobry cel 
chodzi, gorliw ie podejm uje. Przodow ali 
w pracy te j najlepsi z synów naszego 
grodu, w ielu z nich już z pośród nas ode­
szło. W  ciągu 35-lecia istn ien ia gnia­
zda w ąbrzesk iego zm arło 35-ciu człon­
ków . C ześć ich pam ięci!

Prezesami „Sokoła" w ąbrzesk iego 
byli; Franciszek Z ió łkow ski, M ieczkow­
sk i W acław , Stanisław Szyperslk i, Teo­
fil K uczora, Stanisław M ichałow ski, 
W ierzbick i, Stanisław M ichałow ski, 
M arjan R ujner, A ntoni D ąbrow ski, Si­
kora, M akow ski A ., B . Szczuka, Franci­
szek C zerw ińsk i, Zbigniew C zam ota-B o- 
jarsk i (obecnie).

Członkowie honorowi gniazda w ą­
brzesk iego: K s, prałat dr. Połom ski z 
W ąbrzeźna, W acław M ieczkow ski z 
N iedźw iedzia; ks. w ik. R ajm er z W ą­
brzeźna; Zacheusz K otlk iew icz z W ą­
brzeźna; M arjan R ujner z W ąbrzeźna; 
Jan K am ińsk i z W ąbrzeźna; A ntoni
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D ą b ro w sk i z W ą b rz e ź n a ; W ik to r K u -  
le rsk i z G ru d z ią d z a ; A le k sa n d ra W a sz - 
k ie w ic z o w a ; k s . d z ie k an F ra n c isz e k Ł o ­
w ic k i, p ro b o sz c z w  N ie d ź w ie d z iu ; F ra n­
c isz e k C z e rw iń sk i z W ą b rz e źn a ; L e o n 
S c h w arz , b u rm is trz m , W ą b rz eź n a .

O b e cn y z a rzą d g n ia z d a ; Z b ig n iew 
C z a rn o ta - B o ja rsk i —  p re z e s; K a z i­
m ie rz W ie trz y ń sk i —  w ic e p re z e s ; W a­
le n ty G u z o w sk i —  se k re ta rz ; A n to n i 
C z erw iń sk i —  z a s t, se k re ta rz a ; Jó z e f 
Z a le w sk i —  sk a rb n ik ; A le k san d e r Z a­
le w sk i —  n a c z e ln ik ; Jó z e f K a m iń sk i —  
k ie ro w n ik o d d z ia łu ż e ń sk ie g o ; A . Z ie l iń ­
sk i, J . W ró b lew sk i —  g o sp o d a rz e ; A .  
M a lin o w sk i, H , N itk o w a , F r, G ó ra lsk i, 
F r. S z y m a ń sk i, K . R u jn e r —  ła w n ic y ; 
R o m an S k o w ro ń sk i —  c h o rą ż y .

„ S o k ó ł“ w ą b rz e sk i z d u m ą sp o g lą­
d a ć m o że w  p rz e sz ło ść sw o ją i w d z ię c z­
n ie w sp o m n ie ć w  d n iu ju b i leu sz u o ty c h , 
k tó rz y 3 5 la t tem u , śc ie lą c w  W ą b rz e­
ź n ie g n ia zd o „ ,S o k o ło w i“ , śn ili z ło ty se n 
o N iep o d le g łe j P o lsc e , k tó ra n a m , ic h  
sp a d k o b ie rc o m , s ta ła s ię Ja w ą . P a m ię ć 
ich c z y n ó w n ie ch a j b ę d z ie n a m b o d ź­
c e m d o d a lsz e j w y trw a łe j p ra c y d la d o­
b ra P o lsk i.

IA D O M O S C I P O T O C Z N E J

i

W ą b r z e ź n o , d n ia 4 w rze śn ia 1 9 3 1 r .

M IN Ę Ł Y  Ż N IW A ,

w ie c zo ry $ ta ją s ię d łu ższ e , c z as w ięc 
n a c z y ta n ie < p o ż y te c z n y c h g a z et, 
C z y te ln ic y , id ź c ie i z a c h ę c a jc ie 
sw y c h z n a jo m y c h g o sp o d a rz y , a b y 
z a ab o n o w a li „ G ło s W ą b rz esk i* * .

W "
—  W ró c ił z u r lo p u i o b ją ł u rz ę d o w a­

n ie s ta ro s ta p o w ia to w y p . S u c h e c k i,

—  G e n , H a lle r n ie p rz y b ę d z ie . N a 
u ro c z y s to ść 3 5 - le c ia is tn ie n ia „ S o k o ła“  
w ą b rz esk ie g o m ia ł p rz y b y ć g e n e ra ł H a l­
le r . W e d łu g n a sz y c h in fo rm a c y j, g e­
n e ra ł H a lle r je d z ie w  d n iu 6 . b m , n a p o­
św ięc e n ie sz ta n d a ru Z w ią zk u H a lle r­
c z y k ó w w  N o w y m B y to m iu (P o z n a ń­
sk ie ) ,

—  P rz e n ie s ien ie . P lu to n o w y p . J . 
B ro n o w sk i z p o w . k o m , p . w . i w , f . 
p rz en ie s io n y z o s ta ł d o K o w a le w a .

—  D o d a te k ty g o d n io w y „ R o ln ik * * .  
P o m ie s ię c z n e j p rz e rw ie z n o w u ro z p o­
c z y n a m y d o d a w a ć s ta ły d o d a te k ty g o­
d n io w y ,,R o ln ik * '. P o d a jąc p o w y ż sz e d o 
w iad o m o śc i S z a n . C z y te ln ik ó w , z w łasz­
c z a ro ln ik ó w , p ro s im y o d 'a lsze p o p a r­
c ie n a sze g o p ism a ,

—  Ż y w a re k la m a . W ie lk ie z a in te­
re so w a n ie w y w o ła ła „ ż y w a re k lam a " w  
o k n ie d ro g e r j i p . S tie n ssa ,

— P o g rz eb le śn ik a w  le s ie , O n e - 
g d a j o d b y ł s ię w  N ie lu b iu p o g rze b le ś­
n ic ze g o , n ie m c a ; le śn ic z y p o c h o w a n y 
z o s ta ł w  le s ie , w  g ro b o w cu w ła śc ic ie li 
m a ją tk u . P o d c za s p o g rze b u p rz y g ry w a­
ła o rk ie stra z W ą b rze ź n a .

—  P rz e b ie g n ie d z ie ln y c h u ro c z y s to­
śc i so k o lic h p o d a m y w  n u m erz e p o n ie­
d z ia łk o w y m n a sze g o p ism a .

—  D z ie w ią teg o w rz e śn ia ro z p o c z- 
n ie s ię c ią g n ie n ie V , k la sy P o lsk ie j L o -  
te r j i K la so w e j i trw a ć b ę d z ie k ilk a n a­
śc ie d n i. K to je szc z e n ie k u p ił lo su —  
w in ie n d z iś je szc z e p rz y jść d o k o le k tu­
ry  „ G ło su W ą b rze sk ie g o " i z a k u p ić lo s .

—  P rz e ło ż e n ie c ią g n ie n ia . C ią g n ie­
n ie lo te r ji u rz ąd z o n e j n a b u d o w ę P o m­
n ik a W d z ię c zn o śc i N a jśw . S e rc a P a n a 
Je z u sa w  P o z n a n iu z o s ta ło p rz e ło ż o n e . 
C ią g n ie n ie o d b ę d z ie s ię 1 0 g ru d n ia b . r . 
L o sy d o n a b y c ia w  a d m in is tra c ji n a sz e­
g o p ism a ,

—  P o w ia to w a K a sa C h o ry c h , P o m o­
c y le k a rsk ie j w  n a g ły ch w p a d k a c h w  
d n . 6 . b m . u d z ie la ją n a o k rę g W ą b rz e­
ź n o p . d r. K a w c zy ń sk i, a n a o k rę g K o ­
w a le w o p . d r. M ic h a ło w sk i.

—  R e je stra c ja p o ja z d ó w m e c h an ic z­
n y c h . D n ia 5 i 1 9 . b m , u rz ę d o w a ć b ę­
d z ie w  T o ru n iu k o m is ja d la re je s tra c j i 
p o ja z d ó w m e ch a n icz n y c h .

—  N a b ie d n y c h m ia sta W ą b rz e ź n a 
z ło ży ł w  re d a k c ji n a sz e j p . M ie c z k o w sk i 
1 5 z ł. i n a b ie d n y c h g m in y N ied ź w ie d ź 
ró w n ież 1 5 z ł. z e b ra n e z ą w stę p d o m u­
z e u m . P ie n ią d z e w ręc z y liśm y p , b u rm i­
s trz o w i. —  S z lac h e tn e m u o f ia ro d a w c y 
se rd e c z n e „ B ó g z a p ła ć !"

—  N iesz c z ę ś liw y w y p a d ek . W c z o­
ra j w iec z o rem p rz y u l. C h e łm iń sk ie j w y ­
d a rz y ł s ię n ie sz c z ę śliw y w y p a d e k . M a­
sz y n a (p a ró w k a ) n a je ch a ła w sk u te k p o­
p su c ia s ię h a m u lc a n a k o n ia , k tó re m u 
k o ła p o ła m a ły n o g i. R o b o tn ik W a lk o - 
w ie c o d n ió s ł lż e jsz e p rz y te m o b ra ż en ia ,

—  D z iś z e b ran ie K o ła P o d o f ic e ró w  
R e ze rw y w  lo k a lu „ S tra ż n ic y o g o d z . 
8 w ie c z . P rz y b y c ie w sz y s tk ic h c z ło n­
k ó w  k o n ie c z n e . Z a rz ą d .

—  W ro c k i. (Z a m ia n o w a n ie k ie ro­
w n ik a u rz ę d u p o c z t.) P a n W , O rz e c h o w­
sk i z W ą b rz e ź n a z a m ia n o w a n y z o s ta ł 
k ie ro w n ik ie m tu t. u rz ę d u p o c z to w e g o .

Z  r ó ż n y c h  s tr o n .
+ S z la c h e tn e S o sn o . (K ra d z ież g a r­

d e ro b y i b ie liz n y ) , O n e g d a j w e sz li z ło ­
d z ie je p rz e z n ie z a m k n ię te o k n o d o m ie­
sz k a n ia p rz e ło żo n e g o o b sz a ru d w o r­
sk ieg o F ra n c isz k a M iło sz e w sk ie g o , 
sk ą d sk ra d li 3 u b ra n ia m ę sk ie , p ła sz c z 
d a m sk i, 2 su k n ie , 4 o b ru sy d u ż e , 6 se r­
w e t i  d u ż o in n y c h rz e cz y łą c z n e j w a rto­
śc i o k o ło 1 0 0 0 .—  z ło ty c h . W d ro ż o n e 
d o c h o d z en ia w  te j sp ra w ie n ie d o p ro­
w a d z iły d o ty c h c z a s d o u ję c ia sp ra w c ó w 
i w y k ry c ia rz e c z y ,

+ K is in y , (B e z ro b o tn y d o k o n a ł k ra­

d z ież y ) . D n ia 8 , u b , m . d o ro ln ik a R u­
d o lfa W in te ra , p rz y b y ł b e z ro b o tn y S ta­
n is ław S z ro d o ń , la t 2 2 z p ro śb ą o p rz y­
ję c ie d o p ra c y . W in te r u c z y n ił je g o 
p ro śb ie z a d o ść , le cz g d y n a d ru g i d z ie ń 
w sta ł, b y o b u d z ić sw eg o n o w e g o p ra­
c o w n ik a d o p ra c y —  n ie z a s ta ł g o w  
łó ż k u . W  te j c h w il i z a u w a ż y ł, ż e z o­
s ta ł o k ra d z io n y , w o b e c c z e g o u d a ł s ię 
n a p o lic ję , g d z ie z g ło s ił o z a jśc iu . W  te n  
sp o só b o d w d z ię c z y ł s ię S z w o d ro ń z a o - 

trz y m a n ą p ra c ę ,

—  O tręb a , (P o ż a r o d z a p a le n ia s ię 
sa d z). D n ia 2 6 , u b , m . p o p o łu d n iu w y ­
b u c h ł p o ż a r w  z a b u d o w a n ia c h g o sp o­
d a rc z y c h A n astaz ji K ło so w sk ie j. P a­
s tw ą p ło m ie n i p a d Ł d o m m iesz k a ln y i  
c h le w o ra z ró ż n e ru c h o m o śc i. P o ż a r 
p o w sta ł o d z a p a le n ia s ię sa d z w  k o m i­
n ie . P o sz k o d o w an a o b lic z a sw e s tra ty 
n a o k o ło 7 0 0 0 .—  z ł. S p a lo n e m ien ie 
S to w . U b e z p . w  T o ru n iu ,

—  P ło śn ic a . (K ra d z ie ż z w łam a n ie m ) 
W  n o cy z 1 3 , n a 1 4 . u b , m , w ła m a li s ię 
z ło d z ie je d o m ie szk a n ia w d o w y R o z a lj i 
W ilc z e w sk ie j, S p ra w cy w e sz li d o m ie­
sz k a n ia p rz e z o k n o , w k tó re m w y ję l i  
sz y b ę . W m iesz k a n iu p rz e sz u k a li 
w sz y s tk ie sz a fy i sk ry tk i w id o cz n ie w  
p o sz u k iw an iu z a p ie n ię d z m i p o b ra n e m i 
p rz e z p o sz k o d o w a n ą w  p rz e d d z ień k ra­
d z ież y n a ta rg u z a sp rz e d an e św in ie —  
o c z e m sp ra w c y m u sie l i w ied z ieć . P o­
b ra n y c h p ie n ię d z y n ie sk rad li, p o n ie w a ż  
p o sz k o d o w a n a n ie p rz e c h o w y w a ła ic h  
w  d o m u . S p ra w cy z a b ra li je d y n ie p a rę 

trze w ik ó w .

P rz y p , R e d . P o w y ż sz y w y p a d e k w i ­
n ie n b y ć p rz e s tro g ą d la in n y c h , k tó rz y 
trz y m a ją p ie n ią d z e w  d o m u z a m ia st o d­
d a ć je d o b a n k ó w w z g l. k a s o sz c z ę d n o­

śc i.

+ K o w a lik i. (K ra d z ie ż z w ła m a­
n ie m ). O n e g d a j w ła m ali s ię n ie zn a n i 
sp ra w cy d o m ie sz k a n ia ro ln ik a L e o n a 
K a n ta , d o k ą d w e sz li p rz e z o k n o i z a b ra­
l i  w ię k sz ą i lo ść b ie l iz n y w a rto śc i o k o ło 
1 0 0 0 ,—  z ło ty c h , 
n a p a d u s tw ie rd za ją , ż e sp ra w cy o d 
d łu ższ e g o c z a su c z a to w a li n a Ś w ież y ń - 
sk ieg o ,

+  S z la c h e tn e S o sn o . (K ra d z ie ż g a r­
d e ro b y i b ie l iz n y ) , O n e g d a j w e sz li z ło ­
d z ie je p rz e z n ie za m k n ię te o k n o d o m ie­
sz k a n ia p rz e ło ż o n e g o o b sz a ru d w o r­
sk ieg o F ra n c isz k a M iło sz e w sk ie g o , —  
sk ą d sk ra d li 3 u b ra n ia m ę sk ie , p ła sz c z 
d a m sk i, 2 su k n ie , 4 o b ru sy d u ż e , 6 se r­
w e t i d u ż o in n y c h rz e c z y łą c zn e j w a rto­
śc i o k o ło 1 0 0 0 ,—  z ło ty c h . W d ro żo n e 
d o c h o d z en ia w  te j sp ra w ie n ie d o p ro w a­
d z iły  d o ty c h c z a s d o u ję c ia sp ra w c ó w i  
w y k ry c ia rz e c z y ,

+ P o k rzy d o w o . (B a n d y c k i n a p a d ). 
W  n o c y z 2 0 . n a 2 1 . u b , m . w  P o k rz y d o - 
w ie n a p a d li A lfo n s , Jó z e f i R o c h b ra c ia 
K , n a p o w ra c a ją c e g o d o B a c h o tk a F e­
l ik sa S w ież y ń sk ie g o , k tó re g o p o b ili d o 
u tra ty p rz y to m n o śc i. —  N a p ad n ię te g o 
o b ro n ił s tró ż n o c n y F ra n c isz e k K u c z- 
m a rsk i, a p ie rw sz e j p o m o cy u d z ie l ił m u 
p . d r. B a ra n isk i z B ro d n ic y . S p ra w ą z a­
ję ła s ię p o lic ja . N a o c z n i św iad k o w ie 
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k o w ą w  s ta n ie b e z n a d z ie jn y m o d w ie z io­
n o d o sz p ita la , Ja rk o w sk ie g o a re sz to­
w a n o .

+ Z b ie rz n o . (K ra d z ie ż m ię sa ). O n e­
g d a j w ła m a li s ię z ło d iz e je d o sk ła d u 
rz e źn ik a A lfo n sa M ó w iń sk ie g o , d o k ą d 
d o s ta l i s ię p rz e z o k n o , w  k tó re m w y ję li  
sz y b ę . S p ra w c y z a b ra li 9 0 fu n tó w m ię­
sa i s ło n in y o ra z 2 0 fu n tó w w y ro b ó w 
m ięsn y c h , łą cz n e j w a rto śc i o k o ło 2 0 0 ,—  
z ło ty ch .

+  S z ram o w o . (K ra d z ie ż z w ła m a n ie m ) 
W  n o c y z 2 , n a 3 . b . m , w łam a li s ię z ło­
d z ie je d o m ie sz k a n ia w ła śc ic ie la m a ją­
tk u S z ra m o w o Jó z e fa S te n c la , sk ą d z 
p rz e d p o k o ju z a b ra li 2 fu z je , 3 p ła sz c z e 
m ę sk ie , p ła sz c z d a m sk i, 2 p a ry trz e w i- 
k ó W f p a rę b u tó w , 2 m a ry n a rk i i d u ż o in ­
n y c h rz e c z y . S k ra d z io n e rz e cz y p rz e d­
s ta w ia ją w a rto ść 3 0 0 .—  z ło ty c h . P o li­
c ja w szc z ę ła e n erg ic zn e d o c h o d z en ia w  
c e lu w y k ry c ia sz a jk i z ło d z ie i, k tó ra o d 
p e w n e g o c z a su g ra su je w  n a sz y m p o­
w ie c ie ,

+ S u g a jn o . (D z ie c io b ó js tw o ), D n ia 
2 4 , u b , m , p rz y b y ła d o n a sze j w io sk i k o ­
m isja są d o w o - le k a rsk a z L id z b a rk a 
w c e lu p rz e p ro w a d z e n ia se k c ji z w ło k 
d z iec k a p o ro d z o n e g o w  d n iu 3 1 l ip c a b r. 
p rz e z Ja d W ig ę D ą b ro w sk ą , D ą b ro w sk a 
o d d łu ższ e g o c z asu c h o d z iła w  s tan ie 
o d m ie n n y m , o c z em w ie d z ie l i są s ie d z i, 
W  n o c y z 3 0 , n a 3 1 l ip c a b r, p o ro d z iła 
d z ie c k o , k tó re ja k tw ie rd z iła , p rz y sz ło  
n a św ia t n ie ż y w e . Z w ło k i d z ie c k a p o­
le c i ła b ra tu z a k o p a ć n a c m e n ta rzu w  
B o le sz y n ie , O n e g d a j d o w ie d z ia ła s ię 
o te rn p o lic ja , k tó ra n a ty c h m ia st o d sz u­
k a ła z w ło k i d z iec k a i z a w ia d o m iła S . 
G , w  L id z b a rk u , Ś le d z tw o w y k aź e , c o 
b y ło p rz y c z y n ą śm ie rc i d ź ie c k a ,

—  G rz y b n o , p o w ia t k a rtu sk i. (Ś m ierć 
d z ie c k a ), U ry b a k a B a w e lsk ie g o n a 
w y b u d o w a n iu b a w iły s ię n a d w o rz e 
d z ie c i, m a ją c w śró d s ie b ie p ó łto ra le tn ią 
s io strz y cz k ę , W  p e w n e j c h w il i d z ie c i 
z o s taw iły ją sa m ą n a d k a łu ż ą są s ia d a , 
d o k tó re j s ię w k u ln ę ła i z a lan a g n o jó w­
k ą , z n a la z ła d z iew c zy n k a n ie sp o d z ie w a­
n ą i s tra sz n ą śm ie rć ,

—  S ta ro g a rd , (Z a b ó js tw o ), W  p o n ie­
d z ia łe k o g o d z , 1 8 -te j z a b ity z o s ta ł p rz y 
u l. N o w o w ie jsk ieg o E ic h a L e o n z re w o l­
w e ru p rz e z W ic k ie g o Je rze g o ,

T ło  z a jśc ia b y ło n a s tę p u ją c e : F ra n c i­
sz k a Z e in g le ro w a , w ła śc ic ie lk a d o m u , 
b e z z e z w o le n ia są d u d o k o n a ć c h c ia ła 
e k sm is j i lo k a to ró w W ick ic h (b ra c i) , W  
c e lu ty m p rz y b y ła d o ic h w a rsz ta tu 
(g a rb a m i) w  to w a rz y s tw ie H a rtu n g a E - 
ry k a , E ich e g o L e o n a i T o c h y F ra n c isz­
k a , L o k a to rz y , w ie d z ą c o c o c h o d z i, z a­
ta raso w a li d tz w i. P rz y b y ła tró jk a w ra z  
z p a n ią Z in g le ro w ą c h c ia ła d o k o n a ć e k s­
m is ji s iłą , w y w aż a jąc d rz w i.

P o w k ro c ze n iu d o w a rsz ta tu w y w ią­
z a ła s ię b ó jk a n a s iek ie ry i p ię śc i. E ry k  
H a rtu n g u d e rz y ł trz y k ro tn ie s ie k ie rą w  
p le cy i w  g ło w ę je d n e g o z b ra c i W ic ­
k ic h , E ic h a L e o n w y m ie rz y ł z re w o lw e­
ru w  d ru g ie g o z b ra c i. W ie k i w  o b ro n ie 
w łasn e j s trz e lił d o n a p a s tn ik a , ra n iąc g o 
śm ie r te ln ie w  g ło w ę . D ru d z y n a p a s tn ic y 
p ró c z H a rtu n g a , k tó ry z o s ta ł ra n n y , u - 
c ie k li ,

E ic h a n ie o d z y sk a w sz y p rz y to m n o śc i 
z m a r ł w  k la sz to rk u E lż b ie ta n e k ,

T o c h a i b ra c ia W ic cy z o s ta l i a re sz­
to w an i,

—  S o b ą c z . (S a m o b ó js tw o ). O n e g d a j 
p o p e łn i ł sa m o b ó js tw o p rz e z p o w ie sz e­
n ie s ię w e w ła sn e j sz o p ie B e n g le r H e r­
m a n , z a m . w  S o b ą c z u . D e n at p o p e łn i ł 
sa m o b ó js tw o z p o w o d u ro z s tro ju n e rw o­
w e g o i ja k d o c h o d z e n ia w y k a za ły , z z a­
m ia rem ty m  n o s ił s ię ju ż d łu ż sz y c z as , 
p o n ie w a ż w  d n iu 1 5 u b . m . u s iło w a ł ju ż 
p rz e c ią ć so b ie ż y ły  u rą k ,

—  Ł ó d ź . (K rw a w y sp ó r) . M ię d z y ro ­
d z in am i Ja rk o w sk ic h i S o b c za k ó w , z a­
m iesz k a łe m ! w e w si D ą b ro w a p o d W ie­
lu n ie m , d o c h o d z iło d o c z ę s ty c h a w an tu r 
z p o w o d u p ło tu , ja k i S o b c z ak o w ie w y ­
s taw il i n a m ie d z y g ra n ic z n e j.

P o d c za s w c zo ra jsz e j k łó tn i Ja rk o w - 
sk i c h w y c ił p o tę ż n y k ó ł i p o c z ą ł o b o jg u 
S o b c z a k o m z a d aw a ć s trasz n e c io sy .

C ięż k o ra n n y c h S o b c za k a i S o b c z a -

G Ł O S Y C Z Y T E L N IK Ó W .

Z A P Y T A N IE  D O K O M . P . W . i  W . F .

S w e g o c z asu z a k u p io n y z o s ta ł z fu n­
d u sz u P . W . i W . F . m a te r ja ł d o o g ro­
d z e n ia n o w o b u d u jąc e g o s ię b o isk a sp o r­
to w eg o , M a te r ja ł te n z ło żo n y b y ł n a 
P o d z a m k u , c z e k a jąc , a ż b ę d z ie p o trz e­
b n y .

O b e c n ie , ja k m o g łem z a u w a ż y ć , m a­
te r ja ł te n o d p e w n e g o c z a su g d z ie ś z n i­
k a , a p rz e c ież n ic s ię d la p w , i w f, n ie 
b u d u je . Z  te g o w z g lę d u , ż e m a te r ja ł te n 
z a k u p io n y b y ł z fu n d u sz y p w , i w f,, a  
w ię c z a p ie n ią d ze sp o łe c z n e , d o b rz e b y 
b y ło , g d y b y k o m , P . W , i W . F . m a te r ja ł 
sk o n tro lo w a ła i ła sk a w ie p o d a ła o te m 
d o w ia d o m o śc i. B o s tró że m w ła sn o śc i 
sp o łe c z n e j je s t k a ż d y o b y w ate l. A . O .

R U C H  T O W A R Z Y S T W

—  O c h o tn icz a  S tr a ż P o ż a rn a ! W sz y sc y d ru­

h o w ie s taw ią s ię w  n ied z ie lę , 6 . b m . o g o d z in ie 

9 -te j ran o w  S tra żn icy , c e le m w z ię c ia u d z ia łu w  

o b ch o d z ie u ro c zy s to śc i S o k o ła . N a.z e ln ik .

—  Z w ią ze k  In w a lid ó w  W o j. R z p . K o lo W ą ­

b r z eź n o . Z eb ra n ie m ies ię cz n e o d b ę d z ie s ię w  

n ie d z ie lę , d n ia 6 . b m . o g o d z . 2 p o p o łu d n iu w  

lo k a lu k o l. M a rk u sz e w s ik le g o . N a p o rzą d k u 

o b rad sp raw o zd a n ie d e le g a tó w z e z ja zd u In w a­

l id ó w . Z a rz ą d .

(K o n ie c c zę śc i re d a k c y jn e j).

D ru k ie m i n a k ład e m Z a k ł. G ra f. B o le s ła w a 

S z c zu k i. — R e d ak to r o d p o w ied z ia ln y A lfo n s

S z cz u k a , W ąb rze źn o , M ick iew icz a 1 .

O G Ł O S Z E N IE .

W  re je s trz e h a n d lo w y m A  1 9 6 w p isa n o p rzy 
f irm ie : W y d a w n ic tw o „ G ło su W ą b rze sk ie g o " , d ru­
k a rn ia i k s ięg a rn ia . F irm a b rzm i o b ec n ie : „ Z a ­

k ła d y G ra ficz n e B o le s ła w a S z cz u k i, W ą b r ze ź n o  
P o m o r ze " , P a n i J u lji S z c z u k o w e j z W ą b r ze ź n a  
u d z ie lo n o p r o k u r y .

W ą b rze ź n o , d n ia 1 0 lu teg o 1 9 3 1 r .

S ą d  G r o d z k i.

inD.Hiii
P O L E C A

ta n ie i sm a c zn e o b ia d y  i  k o ­

la c je o r a z d o b o r o w e tr u n k i.

S a m o c h ó d  c ię ż a r o w y

„ C h e v r o le tt“ lu b „ F o r d “

k u p ię n a ty c h m ia s t.

Z g ło sz e n ia p ism , z p o d a n ie m ro k u 
b u d o w y o ra z i lo śc i p rz e b y ty c h k ilo m e­
tró w  u p ra sz a s ię k ie ro w a ć d o A d m in i­
s trac ji „ G ło su p o d l i te rą F . B .

Już
u k a z a ły  s ię  w  A g e n tu ra c h lo te ry j- 

0e n y c h , B a n k a c h L u d o w y c h , w  k io sk a c h 
„ R u ch u“  i  ty s ią c a ch in n y c h m ie jsc 

sp rz e d a ż y

lo sy  3  z lo to w e

W ie lk ie j L o te r j i n a

N a jśw . S e rc a P a n a Je z u sa

w  P o z n a n iu .

K ilk a n a śc ie ty s ię c y w y g ra n y c h 

w a rto śc i 9 0 .0 0 0 ,—  z ło ty c h .

CIĄGNIENIE ODBĘDZIE SIE 10 GRUDNIA 1931R.
D o n a b y c ia w  E k sp e d y c ji

„ G ło su W ą b r z e sk ie g o 4 4
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Szan. Obywatelstwo miasta W ąbrzeźna i okolicy uprzejmie zawiadamiam, że z dniem dzisiejszym 
otworzyłem przy Rynku nr. 14 na nowo od 30 lat prowadzony zakład EDCBA

z e g a rm is trz o w s k o  -  z ło tn ic z y  i o p ty c z n y  
skład zaopatrzony jest bogato w artykuły w zakres jubilerstwa wchodzące

Ceny umiarkowane. Obsługa rzetelna.
Wszelkie reperacje wykonuję fachowo pod gwarancją.

Zawiadamiając o powyższem Szan. Obywatelstwo, proszę o łaskawe poparcie, gdyż staraniem moejm będzie każdego obsłużyć

B. Grajewski, zegarmistrz-jubiler — W ąbrzeźno, Rynek 14.

Przetarg przymusowy
Dnia 7. 9. 31 r, o godz. 3,30 po południu 

sprzedawać będę w drodze przetargu przy­
musowego najwięcej dającemu za gotówkę

1 konia.
biórka refl, przed zagrodą p, Murszew- 

skiego w Piwnicach.
Główczewski, komornik sąd, W ąbrzeźno,

Przetarg przymusowy
Dnia 5. 9. 1931 r. 'o godz. 3 po południu 

sprzedawać będę w drodze przetargu przy­
musowego najwięcej dającemu za gotówkę

2 garnitury klubowe, 2 maszyny do pi­
sania „Remington”  duży i  mały, 1 biur­
ko, 1 stół okrągły i bibljotekę. 
Zbiórka reflektantów w mojem biurze, 

Główczewski, kom, sąd. w W ąbrzeźnie, 

Przetarg przymusowy
Dnia 7, 9. 1931 r. (o godz. 2 po południu 

sprzedawać będę w drodze przetargu przy­
musowego najwięcej dającemu za gotówkę: 
u p. Fr, Dąbrowskiego w Zaskoczu:

zbiór z 3 mórg pszenicy.
Główczewski, komornik sąd, W ąbrzeźno,

Przetarg przymusowy
W e wtorek, dnia 8. 9. br. o godz. 15-tej 

sprzedawać będę w drodze egzekucji w  
Chełmońcu u p. Józefa Śmikły najwięcej 
dającemu za gotówkę:

powózkę żółtą dwusiedzeniową. 
Rogovzski, komornik sądowy Kowalewo. 

Przetarg przymusowy
W e wtorek, dnia 8. 9. br, o godz, 14-tej 

sprzedawać będę w drodze egzekucji w  
Gapie najwięcej dającemu za gotówkę:

fortepian.
Rogowski, komornik sądowy Kowalewo.

Przetarg, przymusowy
W e wtorek, dnia 8. 9. br. o godz, 16-tej 

sprzedawać będę w drodze egzekucji w  
Chełmoniu u p. Franciszka Stosika najwię­
cej dającemu za gotówkę:

zbiór z % morga jęczmienia
i 2^ fury żyta.

Rogowski, komornik sądowy Kowalewo,

Licytacja przymusowa
Dnia 7 września b, r, o godz. 14-tej 

sprzedawać będę najwięcej dającemu za 
gotówkę u p, Jana Majewskiego w Lisewie

1 centryfugę, 1 maszynę do szycia,
6 prosiaków (po 6 mieś,)

Następnie u p, Michała Sicińskiego;
zbiór z 2% morga pszenicy,

(— ) Litwin, kom, sąd. w Golubiu.

Licytacja przymusowa
Dnia 7 września b, r, o godz, 16-tej 

sprzedawać będę najwięcej dającemu za 
gotówkę u p, W ładysława Grzędzickiego 
w Lisewie:

zbiór z 4 mórg pszenicy, 3 mórg jęcz­
mienia i 5 mórg żyta,

(— ) Litwin, komornik sądowy w Golubiu

Licytacja przymusowa
Dnia 7 września b, r, o godzinie 9-tej 

sprzedawać będę najwięcej dającemu za 
gotówkę u p. Antoniego Lewandowskiego 
w Handlowym Młynie:

zbiór z 2 mórg żyta,
(— ) Litwin, kom, sąd. w Golubiu,

Li3ytacja przymusowa
Dnia 7 września b. r. o godzinie 10-tej 

sprzedawać będę najwięcej dającemu za 
gotówkę u p. Leona W itulskiego w Li ­
sewie:

1 maszynę do szycia f-my Singer nowa, 
(— ) Litwiu, komornik sądowy w Golubiu.

Licytacja przymusowa
Dnia 7 września b. r, o godzinie 13-tej 

sprzedawać będę najwięcej dającemu za 
gotówkę u p. Józefa i Stanisławy Celme- 
rów w Lisewie:

zbiór ż 2 mórg pszenicy.
(— ) Litwin, komornik sądowy w Golubiu

Licytacja przymusowa
Dnia 7 września b. r, o godzinie 12,30 

sprzedawać będę najwięcej dającemu za 
gotówkę u p, Jana Bótkiera w Lisewie:

1 centryfugę,
(— ) Litwin, komornik sądowy w Golubiu,

Licytacja przymusowa
Dnia 7 września b. r, o godzinie 10,30 

sprzedawać będę najwięcej dającemu za 
gotówkę w Lisewie:

1 centryfugę i 1 parnik.
Zbiórka reflektantów przed oberżą w  

Lisewie,
(— ) Litwin, komornik sądowy w Golubiu,

Licytacja przymusowa
Dnia 7 września b, r. o godzinie 17-tej 

sprzedawać będę najwięcej dającemu za 
gotówkę u p, Jana i W eroniki Gościńskich 
w Lisewie:

zbiór z 6 mórg żyta, 2 mórg pszenicy, 
i z 1 morga jęczmienia.

(— ) Litwin, komornik sadowy w Golubiu

Kupię używany 

wólek w i i i j  
Drogerja pod Lwem 

J. Pruchniewski
Rynek 2 

iSf  
6-cio pokojowe 

w Rynku I-sze piętro do 
wydzierżawienia od 1-go 

października. 

W iadomość u p. Nasta.

Diiewczyna 
po wszelkich prac domo­
wych potrzebna natych­

miast

Ciechanowska 
Rynek

Ogłoszenie.
W edług przepisów władz kompetentnych 

młodociani bezrobotni podlegają obowiązkowi u- 
częszczania do Szkoły Dokształcającej. Dużo 
uczniów i uczenie i in, zatrudnionych, obowiązanych 
do uczęszczania na naukę do szkoły dokształca­
jącej, ignoruje gzkołę.

Odnośnych pracodawców i wychowawców 
prawnych, którzy nie meldują i do szkoły nie po- 
syłają swych uczniów wzgl. wychowanków mło­
docianych, pociągać się będzie na wniosek Kie­
rownictwa Szkoły do surowej odpowiedzialności, :

Kierownik Szkoły Dokształcającej zapisuje ; 
nowowstępujących jeszcze do 9. bm, codziennie 
(z wyjątkiem soboty) od godz, 5-tej po poł, 

W ąbrzeźno, dnia 1 września 1931 r.

Rada Nadzorcza Dokształcaj. Szkoły Zawodowej

Przewodniczący: Kier. Szkoły
Schwarz, burmistrz. Pellowski.

OGŁOSZENIE.
Do rejestru handlowego A 75 wpisano przy: 

firmie E, Goetz W ąbrzeźno: W łaścicielem firmy  
jest kupiec Kurt Goetz z Wąbrzeźna. Prokurę 
udzieloną temuż poprzednio, wykreślono,

W ąbrzeźno, dnia 25 sierpnia 1931 r.
Sąd Grodzki,

OGŁOSZENIE.
Do rejestru handlowego A Nr. 253 wpisano 

firmę: Drogerja pod Koroną Wąbrzeźno Łucjan! 
Leśniewicz, a jako jej właściciela drogerzystę 
Łucjana Leśniewicza w Wąbrzeźnie.

W ąbrzeźno, dnia 22 sierpnia 1931 r.
Sąd Grodzki.

T o r f
na sprzedaż.

Zgłoszenia do Admin. 
„Głosu W ąbrzeskiego^

Proś Fortunę
o uśmiech!IHGFEDCBA

—  Chciałbyś zdobyć m ajątek) —  O wszem , to nie W adzi.

—  Czy znasz drogę najkrótszą, która doń prowadzi)

—  Nie wiem, niestety, jak się wydobyć z m izerji...
—  Proś  fortunę o uśmiech i graj na loterji!

Bieda ludzka trwa nieraz całe  la­
ta, ale jedna chwila uśm iechu 
Fortuny — wyzwala z  niej. Losu- 
śm iecha  się  do  grających  na  loterji

LO SY LO TERJI PAŃSTW O W EJ  5  KLASY  SĄ  
JU Ż D O  NABYCIA

W KO LEKTU RZE:

„Głosu Wąbrzeskiego“
W ąbrzeźno —  M ickiewicza 1.

GŁÓWNA WYGRANA 1,000,000 ZŁOTYCH

CO D RU G I LO S W YG RYW A!
Ciągnienie rozpoczyna się 9 września
i trwa  do  dnia 17 października włącznie

VJ 4-tej klasie padła główna wy­
grana złotych 100,000 -------------

Na prowincję wysyłam y losy niezw łocznie po otrzym aniu  
zam ówienia i wpłaceniu należności w P. K- O . Nr. 204.252.

P IE R W S Z E  N A J N O W O C Z E Ś N IE J S Z E K IN O  D Ź W IĘ K O W E

„SŁONCE”
H O T E L  P O D  B IA Ł Y M  O R Ł E M

D z iś w  p ią te k , d n ia 4 b m . D iO G n  7  K /lA f  I  n tO lA f  L o u is  W o lh e lm ,  G a rry  C o o p e r
n ie o d w o ła ln ie p o ra ź  o s ta tn i | |r * IC 3 ll ^ y W IW IW W  L u p e  V e le z

MOTT O : Ledwie cię wspomnę — Już nieprzytomne serce me,

O d  s o b o ty , d n ia  5 b m . o  g o d z . 8 ,4 5 , w  n ie d z ie lę  3  s e a n s e  o  g o d z . 4 , 6 ,1 5 i 8 ,4 5  w ie c z o re m  i d n i n a s tę p n e  

wyświetlać będziemy czołowe arcydzieło słynnej wytwórni „Metro Goldwin” reżyserji R o b e r ta L e o n a rd a  p. t.

„ W E S O Ł Y  M A D R Y T ”
t z bożyszczem tłumów nbubionym artystą Ramonem Novarro i z porywającą partnerką Doroiy Jordan


